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Narodowa fanfaronada.
Kartki z przeszłości 

endecji.
Endeneja od m ien ia  słowo: na ród— 

we wszystkich możl iwych przypadkach.  
Przystroiła się w tyłuł St ronnic twa N a ­
rodowego i dzisiaj próbuje m o n o p o l i ­
zować sobie przywilej rep rezentowania  
narodu, p rzemawian ia  w imieniu  na ro ­
du i wierzy, że n iepost rzeżenie  dla 
innych naprawd ę s tała się c z em ś  
w rodzaju eks t raktu  polskiej n a r o ­
dowości.

file ta „n a ro dow ość” s t ronnictwa 
narodowego jest  zaledwie mizerną  p o ­
liturą i to bardzo świeżo nałożoną.

Spójrzmy w niedaw ną  przeszłość, 
by sobie przypomnieć ,  jak to endecja  
traktowała pojęcie własnego narodu,  
jak go oceniała i ile weń wkładała 
zaufania.

. ..„Naród m a  taki honor,  na jaki 
go s tać”... Takie zdanie  znalazło się w 
styczniowym zeszycie za rok 1914 o r ­
ganu teore tyków endecji,  który wów­
czas wychodził  pod ty tu łem „Przeglą 
du Narodowego”. W ten  sposób ujęty
0 honorze pog ląd do wierzenia n a r o ­
dowi podał sam  Roman Dmowski ,  p o ­
dał go w spec ja lnem  s tud jum „o g od­
ności na r o d o w ej” .

U myślącego czytelnika wyrazy te 
muszą wzbudzić pewne zdumienie,  mu 
szą spowodować zas tanowienie.  Jeżel i  
narody obowiązują  różne pojęcia o ich 
honorze, to czem t łumaczy się do­
puszczalna tu dowolność,  w jakich 
rozmiarach i okol icznościach,  gdzie i 
kiedy?

Studjum narodowe o narodowym 
honorze znakomicie  nam  to wyjaśnia,  
Dowiadujemy się z niego,  że;

„...Naród, który utracił  niezawisłość
1 świetną pozycję,  zwykle świetniejszą
we własnem mni em an iu  niż w istocie, 
pomiędzy którego  żywą t radycją wiel. 
kiej przeszłości a ciężką upakorzającą  
teraźniejszością los wykopał  g łęboką  
przepaść — długo usiłuje żyć dawne- 
Jtti pojęciami o swej godności ,  o swym 
honorze, które mu nie pozwalają wejść 
na drogę rzetelnej pracy i zabiegli-
w°ści, które wszelki rozsądny krok 
w jego położeniu każą mu uważać 
/a poniżenie godności  narodowej
1 dyktują m u  życie nad s tan,  roz­
paczliwe miotanie  się fałszywą fanfa- 
ronadą...

•■•Uważa on za h a ń b ę  rzetelny o- 
warty kompromis  z przeciwnikiem.. .

•••Najjaskrawszym przykładem w tym 
Względzie są zjawiska pol i tycznego ży 
Cla Polski porozbiorowej. . .”

Kto pamięta  czasy, w których m o ż ­
na było snu ć powyższe  „złote m yś l i ”,

Konflikt w łosko - abisyński
na sesji Rady Ligi Narodów.

GENEWA. W przebiegu zwołanej 
na 31 b. m. sesji  Rady Ligi Narodów 
omówiony zos tanie jedynie konflikt abi­
syński, łącznie ze skargą rządu abisyń- 
skiego. Dotychczas nie wiadomo jeszcze 
czy Włochy będą na sesji tej reprezen­
towane.  Rząd włoski uzależnił  swój 
współudział  od porządku dziennego.

Sekretar ja t  Ligi Narodów otrzymał  
od cesarza Abisynji apel, wzywający 
Radę Ligi Narodów do obrony sprawie­
dliwych interesów Abisynji. Cesarz o- 
świadeza zarazem,  że od samego począt­
ku konfliktu usiłował rząd abisyński zli­
kwidować ten konflikt pokojowo i objek 
tywnie.

J e s t  obowiązkiem Rady Ligi Naro­
dów, podkreśla cesarz przypomnieć pań­
s twom członkowskim Ligi Narodów o be-, 
wiązek dotrzymywania układów, tudzież 
obrony pokoju.

Teren Abisynji został  już tymczasem 
naruszony. Wojska włoskie obsadziły 
już część teryforjum Abisynji, podczas 
gdy Abisynja stera się nadal o ut rzyma­
nie pokoju. Rada Ligi Narodów powinna 
w obliczu tęj sytuacji oświadczyć się, 
czy państwa do Ligi Narodów należące 
mają prawo atakowania terytorjów in­
nych państw członkowskich oraz zagra­
żania ich suwerenności.

WASZYNGTON. Amerykański depar  
tamen t  państwowy nie zamierza poczy­

nić żadnych specjalnych zabiegów, ce ­
lem ochrony poselstwa amerykańskiego 
w Addis Abeba.

Personel  poselstwa pozostanie na 
miejscu nawet  w razie wybuchu wojny. 
Tylko żony i dzieci  funcjonarjuszy po­
selstwa Opuściły w os tatnich dniach s to ­
licę Abisynji.

MEDJOLAN Ogłoszone zostały glo 
balne liczby wykonania budżetu państwo 
wego Włoch za rok budżetowy 1934/35, 
który — jak wiadomo — zakończony 
został  w dniu 30 czerwca r. b.

Jak  s ię okazuje,  przygotowania wo­
jenne Włoch w Afryce pochłonęły w 
sprawozdawczym roku budżetowym 
974.7 miljn lirów.

PARYŻ. Główny organ międzynaro­
dówki komunistycznej „Humani te” a t a ­
kuje rząd francuski  spowodu jego s t a­
nowiska w konflikcie włosko abisyńskim 
i zarzuca Lavalowi, że popiera plany 
włoskie.

W związku z tem stawia „Humani te” 
pytanie, jak wielkie są sumy, które 
Bank Francji  pożyczył już Włochom i 
czy odpowiada prawdzie wiadomość,  iż 
obecnie odbywają się w Paryżu ro­
kowania, ce lem udzielenia rządowi wło­
skiemu nowego kredytu w wysokości 4 
miljardów franków?

Sumy te mają zostać  użyte po pierw

Potworna eksplozja we włoskiej
66 ofiar śmiertelnych straszliwej katastrofy.

sze na zapłacenie francuskich dostaw 
broni dla Włoch, a powtóre na podtrzy­
manie kursu lira.

PARYŻ1 „Echo de Par is” zas ta na­
wia się nad przypuszczalnym planem 
s t rategicznym Włoch.

Autor artykułu przypuszcza,  że n a ­
stąpi  frontowy atak od strony Erytrei 
w kierunku Addis Abeba.  Następnie po 
umocnieniu zdobytych pozycyj Włosi 
będą usiłowali atakami  powiet rznemi  
doprowadzić do złamania moralnego o- 
poru przeciwnika.

Rozwijana jednocześnie intensywna 
działalność polityczna Włoch będzie 
miała na celu zachwianie abisyńską w e ­
wnętrzną spoistością,  co doprowadzi  do 
os łabienia jej zdolności obronnych. — 
Umożliwi to dalsze postępy wojsk wło­
skich wgłąb kraju.

KALKUTA Agresywne wystąpienia 
Mussoliniego przeciw rasom kolorowym 
wywołały w indjach silne wzburzenie.  
Indje nie pozostaną neutra lne w spra­
wie konfliktu, tembardziej ,  że zaliczają 
się do członków Ligi Narodów.

Żywa akcja toczy się w Indjach nad 
zorganizowaniem oddziałów Czerwonego 
Krzyża, które mają s tanąć  do dyspozy­
cji Abisynji.

Sam Mahatma Gandhi  wziął udział  
w zbieraniu funduszów dla tej organi­
zacji.

fabryce broni.

/■ rozumie,  w jaką  h a rm on i jną  ca-i , , w jarvcj iiciiiiiuiiijii
°sc zlewały się poczynania  kierowni- 
° w „obozu n a rodow ego”. Endeneja  
i2slkiemi ś rodkami ,  wszystkiemi  d r o ­

gami zmierzała wówczas  do ugody z 
a'6tern. Do tych założeń należało do 

Pssować teorję o honorze  narodu,  o 
9° ności narodowej  i powziąć ją z 

piracjami narodu,  Polacy byli wów 
as w niewoli.  Fakt  ten,  wed ług  en- 

coclp. zwalniał  ich z dążeń do tego,  
^  y*°* „Rozum poli tyczny” nakazuje 
p ”rze*®ln y, o twar ty  k o m p ro m is  z 
p^ec iwnikiem” nawet  wtedy, kiedy 
si eci^ n |k ten o żadnym ko m prom is ie  

n 'e chciał. Winni śmy byli pa- 
gio ś -ac wtedy, że utraciwszy niepodle-  
jl0 c m u s iel iśmy „tem s am em  stracić 

■or w znacznym zak res ie”, 
hono m Y* że endecja  re dukow ała  
ba k,F} nar? ^ owY- Do tej operacj i  t rze 

” 0 wiary w naród.  Trzeba było

TURYN W sobotę wieczorem w f a ­
bryce broni w Varese nisdaleko Turynu 
nas tąpi ła potworna eksplozje, będąca 
największą tego rodzaju katastrofą, jaka 
kiedykolwiek wydarzyła się we W ło­
szech.

Wybuch nastąpił w pakowni fabryki, 
należącej do tow. „Societa Generale 
Explos xi Municioni”, położonej na wzgó 
rzu Teino, w odległości 20 kim. od La­
go Maggiore. Od kilku miesięcy w fa­
bryce pracowano na trzy zmiany przez 
pełne 25 godzin, a w chwili eksplozji 
znajdowało się w fabryce przeszło 600 
pracowników, w tem blisko 200 kobiet. 
Fabryka ta produkuje przeważnie pocis­
ki artyleryjskie i bomby lotnicze.

O godz. 15.30 nastąpił wybuch o tak 
potwornej sile, że całe skrzydło fabryki 
wyleciało w powietrze, a w promieniu 
kilkunastu kilometrów wszystkie szyby

być pew nym ,  że choć częściowo 
„prawdy ” głoszone znajdą posłuch.  Że 
wiara ta wśród endekó w istniała, wska 
żuje twierdzenie „Gazety Warszaw­
sk ie j” (Nr. 45 z 1912 r.):

„. . .Społeczeństwo nasze posiada 
jeszcze tak mało  wyrobienia  poli tycz­
nego ,  warunki zaś, wśród których w y ­
padło  naszej  świadomości  poli tycznej 
rozwijać się i dojrzewać są  tak n i e m o ­
ralne i ciężkie, iż n iem a bodaj  ab su r ­
du politycznego, któryby w tych lub 
innych sferach społeczeństwa naszego 
nie mógł  liczyć na mniejsze lub więk ­
sze pow odz en ie”...

W tych warunkach  nie dziwmy się 
że pan Roman Dmowski  nie chciał  ry 
zykować,  obawiał  się puścić naród na 
sw obodne  wody i zabiegał w l is topa­
dzie 1918 r. o przedłużenie okupacji

wyleciały z okien. Odgłos detonacji  sły­
szany był nawet  w Medjolanie. Olbrzy­
mie kawałki murów fabrycznych i c ia ła  
ludzkie wirowały w powietrzu,  spadając 
w odległości kilkuset metrów od miejs­
ca katastrofy. Równocześnie rozwinął 
się potężny słup czarnego dymu i cza ­
du, który unosił  się nad bliższą i da l ­
szą okolicą przez kilkanaście godzin.

O godz. 18.40 nastąpiła druga eksplo 
zja, która jednak nie mogła wyrządzić 
już żadnych szkód, ponieważ cała p ra ­
wie fabryka leżała w gruzach.  Akcja ra 
townicza była niezwykle utrudniona, al­
bowiem zachodziła obawa dalszych wy­
buchów.

W pierwszej chwili musiano ograni 
czyć się do ścisłego zamknięcia terenu 
fabrycznego w dalekim promieniu,  a do 
piero po upływie dwu godzin drużyny 
ratownicze przystąpiły do przeszukiwa­

nia gruzów. Najpierw natrafiono na 
zwłoki 25 kobiet, które leżały poza ob ­
rębem fabryki, u których śmierć nas t ą­
piła prawdopodobnie wskutek gwałtow­
nego ciśnienia powietrze.

W ciągu nocy i niedzieli  wydobyto 
dalszych 41 zabitych, wobec ćzego ogól 
na  liczba ofiar wynosi obećnie 66.

Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa, ostateczna liczba zabitych będzie 
jednak znacznie większa. Już  w pierw­
szych godzinach po katastrofie wśród 
ludności okolicznej krążyły pogłoski,  iż 
z całej załogi fabryki, ani jedna osoba 
nie wyszła cało, ćo jednak zostało przez 
władze kategorycznie zdementowane.

niemieckiej .  Pragnął  wykazać swoją tu 
taj przezorność.

flle wypadki szły z przerażającą  
szybkością.  Naród,  nie redukując  p o ­
jęć o swoim honorze,  nie zrezygno­
wał z doktryn niepodległościowych.  
Doktryny te znalazły zastosowanie  w 
życiu.

Ale to już była cudza wiara w n a ­
ród, obca  endecj i  i przez nią latami  
zwalczana.  Ta „ c u d z a ” wiara do pro­
wadziła nas do Polski dzisiejszej.  Nie 
przeszkadza to jednak ,  że endecja  
chce  się „wiarą w naród,,  nagwał t  le­
gi tymować,  że „w iarę” tę  wypisuje na 
swych sztandarach.

J e s t  to  prawdziwy żart historji, Źad 
ne bowiem s t ronnictwo w Polsce nie 
wykazało tak mało  zaufania do własne 
go na rodu ,  jak właśnie s t ronnictwo na 
rodowe.

D em onstrate  aniyhitierowskie  
w Nowym Jorku.

NOWY JORK. W chwili odjazdu pa­
rowca „Bremen” komuniści  zorganizo­
wali manifestację przeciwko narodowym 
socjal istom,  W demonst rac j i  tej wzięło 
udział  przeszło tysiąc osób. Liczni mani 
festanci  dostali się na dziób okrętu,
zdarli flagę niemiecką i rzucili  ją do 
rzeki Hudson.

Manifestantów rozproszyły silne od ­
działy policji, która dokonała szeregu 
aresztowań.

Zajścia powtórzyły się w godzinę 
później na ul icach w pobliżu doków.
Tłum otoczył gmach, mieszczący biuro 
policji, domagając się uwolnienia aresz­
towanych za udział  w manifestacji.  Mię 
dzy policją a manifestantami  wywiązała 
się zacięta walka. Zbudzeni  ze snu mie 
szkańcy okolicznych domów zaczęli rzu 
cać na walczących szczotki,  pantofle i
wiadra z wodą, co powiększało zamie­
szanie.  Dopiero nowe posiłki policyjne 
położyły kres zajściom.
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Wielki sukces jeźdźców 
polskich.

SPA. W o s ta tn im  d n iu  k o n k u rsó w  
h ip p ic z n y c h  o d b y ła  się  tu  n a jw a ż n ie j ­
sza  k o n k u re n c ja ,  a  m ia n o w ic ie  o „Pu- 
h a r  N a ro d ó w ”, k tó ra  z a k o ń czy ła  się  
n ie s p o d z ie w a n y m ,  a p e łn y m  s u k c e s e m  
n aszy ch  jeźd źcó w , k tó rzy  odn ieś li  p e ł ­
n y  tr iu m f ,  zd o b y w a jąc  p ie rw sze  m ie jsce  
i n a g ro d ę .

Polacy  m ie li  ty lk o  4  p u n k ty  k a rn e ,
2) B elgow ie  —  25 p u n k tó w  k a rn y ch ,
3) H o len d rzy  — 50  p u n k tó w  k arnych .  
Z w ycięs tw o  P o lak ó w  p o w i ta n o  o w a ­
cy jn ie .

Poświęcenie trawlera 
„Jaskółki".

GDYNIA. —  W  po rc ie  w o je n n y m  
w G dyni o d b y ło  s ię  p o ś w ię c e n ie  z b u ­
d o w a n e g o  w w a r s z ta ta c h  m a ry n a rk i  
w o je n n e j  w G dyn  i sp u s z c z o n e g o  w dn. 
11 w rz e śn ia  ub. r. na  w o d ę  t ra w le ra  
„ J a s k ó łk a " ,  p o c z e m  n a  k o m e n d ę  d o ­
w ó d cy  t ra w le ra  kp t. Ł om id ry ,  p o d n ie ­
s io n o  b a n d e r ę  przy d ź w ię k a c h  h y m n u  
n a r o d o w e g o .

T raw le r  „ J a s k ó łk a ” je s t  p ie rw szy m  
o k r ę te m  nasze j  s tnarynark i w o jen n e j ,  
z b u d o w a n y m  w G dyni ca łkow ic ie  z m a  
te r ja łó w  w łasn y ch ,  w e d łu g  w łasnych  
p la n ó w  przez p o lsk ieg o  r o b o tn ik a  i pod  
k a ż d y m  w z g lę d e m  je s t  w y ra z e m  t e c h ­
niki n o w o c z e sn e j .  Z a ło g a  „ J a s k ó łk i” 
s k ła d a  się  z 3 o f ice ró w  i 29 m a r y n a ­
rzy.

Obligacje pożyczki inwestycyj­
nej oddane do druku.

WARSZAWA. —  D elega tu ra  pożycz­
k i  inw estycy jne j  o d d a ła  d o  d ru k u  pol­
skie j  d rukarn i  pap ie rów  w artośc iow ych  
ob ligac je  prem jow ej ^Pożyczki Inw esty ­
cyjnej.

O b ligac je  te  m ają  być w y konane  do 
połow y grudn ia .

W styczn iu  p rzysz łego  roku  ro zp o cz­
n ie  s ię  ro z d a w a n ie  ob ligacy j su b sk ry ­
b en tom .

Znana metoda endecka.
WARSZAWA. —  „K urjer P o z n a ń sk i” 

i „ P o lo n ja ” ka tow icka  zam ieśc i ły  dn . 26 
b m . w iadom ość ,  jakoby m in is te r  sp raw  
zagran icznych  Jó z e f  B eck  zam ie rza ł  n a ­
być od n ie jak iego  W alte ra  G ierk iego  za 
s u m ę  około  p ó ł to ra  m iljona zł. w ięk­
szą  p o s ia d ło ść  z iem ską  pod Kruszwicą. 
P o d a n e  p rzez  w ym ien ione  p ism a in fo r­
m a c je  są  od p o czą tku  d o  końca  fa łszy ­
we i w n a jm n ie jszy m  n a w e t  s topn iu  n ie  
o d p o w iad a ją  p raw dzie .

P e rf id n e  s fo rm u ło w an ie  w iadom ośc i  
i jed n o b rz m ią c a  jej t re ść  w obu  d z ie n ­
n ik ach  w skazują , ż e  źródło , z k tó rego  
w ysz ła ,  j e s t  jedno .

Jak ie?  Łatwo s ię  d om yśleć  —  jeśli 
w ziąć  p o d  uwagę, że  o b a  dz ienn ik i  są 
tu b a m i  e n d e c j i ,  k tó ra  od  la t  na jb a rd z ie j  
n iew ym yślnem  k ła m s tw e m  p o s łu g u je  się 
jako  ś ro d k iem  walki politycznej.

Eksploatacja kaoliny 
na Wołyniu.

WARSZAWA. —  F u n d u sz  P racy  wy­
asygnow ał p ie rw sze  kredy ty  na  p o d ję ­
c ie  ek sp lo a tac j i  te ren ó w  ze  złożam i kao  
liny w m ie jsco w o śc iach  Je ro żan k i  i Tor- 
n an k i  na Wołyniu. K aolina  m a  d u że  z a ­
s to so w a n ie  w p rzem y ś le  pap ie rn iczym , 
c e ra m ic zn y m , m ydlarsk im  i gum owym . 
D o ty ch czas  sp row adzano  te n  su row iec  
z Rosji so w ieck ie j .

|j  Kino „EDEIt M  jj
HDziśl N ajw yb itn ie jszy  f i lm  s e z o n u !  5 5

Jobn Doles i Pat P e ł e n ’
Hp r z y w sp ó łu d z ia le  u w o d z ic ie l sk ie j  

Thełmy Todd ukażą s i ę  w swym  
n a jn o w szy m  fi lm ie  p. t.

| 0  c z e m  śnią jj 
jj d z i e w c z ę t a ! !

W esoła  o p o w ie ść  m iłosna  
z e  śp ie w e m , ta ń c e m  i muzykąl

N a d  program: Tygodnik F O X A 
1 kronika P A T A .

Ponure komedje przeciwżydowskie w Niemczech.
O to w iązanka  d e p e sz  o przeciwży- 

dow sk ich  z a rząd zen iach  w N iem czech :
BERLIN. Kierownik związku sohro- 

n isk  d la  m łodzieży, Gugel, og łasza  o d e ­
zwę, w k tó re j  o św iadcza  m. in ’ „S ch ro  
n iska  m łodzieży  są  p rzy tu łk iem  dla  m ło  
dzieży n iem ieck ie j .  Nie m ożna żąd ać  
od  żadnego  m ło d z ie ń c a  n iem ieckiego , 
aby spa ł pod  je d n e m  d a c h e m  razem  z 
rasow o obcym i o so b n ik am i” . O dezw a 
podkreśla , iż żydom  nie  wolno no co w ać  
i zam ieszk iw ać  w sch ro n isk ach  m łodz ie  
ży w tym  naw e t  wypadku, gdy u c zes tn i­
czą  we wszystkich  w ycieczkach  szkol­
nych .

BERLIN. R ada  gm inna  m ie jscow ośc i  
hesk ie j M erkonfritz  pow zię ła  n a s tę p u ją ­

c ą  uchw ałę : , N jem iec ,  w chodzący  w sto  
sunki hand low e i tow arzysk ie  z żydam i 
je s t  zd ra jc ą  n a ro d u  n iem ieck iego  i 
sw ego wodza, n ie  m oże w ięc  liczyć na 
za t ru d n ie n ie  p rzez  m ia s to ” .

BERLIN. D yrek to r  kąp ie liska  kunacyj 
nego w C ha r lo t ten b ru n n  zak aza ł  o rk ie ­
s t ro m  g ran ia  u tw orów  kom pozytorów  ży ­
dow sk ich .

BERLIN. W n iek tó rych  lo k a lach  p u ­
blicznych w B erl in ie  u sun ię to  napisy  
.Ż y d z i  n ie  p o żądan i”, w yw ieszone przed  
tygodniem .

W loka lach  tych  w zros ła  w sposób  
w idoczny frekw encja  pub licznośc i  ży­
dow sk ie j .

Potworne zbrodnie szaleńca.
Biegł od chaty do chaty, mordując ludzi.

SINATYN. W so b o tę  n ad  ran em  z a ­
s z e d ł  w Ilińcach w pow. śn ia tyńsk im  
w strzą sa jący  wypadek.

40 ie tn i  N ikoła j Makaluk po p rz e b u ­
dzen iu  s ię  u d a ł  s ię  c ich aczem  do k o ­
mory, chw ycił  s iek ie rę ,  p oczem  pod­
b ieg ł  do  śp iące j  żony Ireny i zad a ł  jej 
okropny c ios  w głowę, rozp la ta jąc  jej 
cza szk ę .

N as tęp n ie  W akaluk pob ieg ł  p ę d e m  
do  sąs ied n ie j  c h a ty  J a n a  D anysza, któ-

1!

Wstrząsająca katastro­
fa samolotu.

Zginęło 3-ch lotników.
WARSZAWA. —  Z lo tn iska  na O k ę ­

c iu  w y s ta r to w a ł  s a m o lo t  wojskowy PZL. 
23 do p ie rw szego  lo tu  próbnego. S a m o ­
lo t  p ilo tow ał por. T a d e u sz  P ien iążek , 
jako  o b se rw a to r  s iedz ia ł  por. A leksan ­
d e r  K rym ińczuk . P oza  te m  w locie bra ł  
udz ia ł  u rzęd n ik  in s ty tu tu  b a d a ń  tech- 
n iczno-lo tn iczych , Klusek.

S am olo t ,  zna jdu jąc  s ię  na  w ysokości 
300 m etrów , w pad ł w ko rkoc iąg  i runą ł  
na z ie m ię  d o s z c z ę tn ie  rozb ija jąc  się . 
M otor s t r z a sk a n e g o  ap a ra tu  g łęb o k o  z a ­
rył s ię  w ziem ię .

W ka tas tro f ie  ponieśli  śm ie rć  pilot 
o raz  dwaj o bse rw a to rzy .

Organizacje katolickie wyelimi­
nowane z życia politycznego 

Rzeszy.
BERLIN. O g ło sz o n o  ro z p o rz ą d z e n ie ,  

k tó re  w s p o s ó b  o s ta te c z n y  u s ta la  n a  
te r e n ie  ca łe j  Rzeszy z a k re s  d z ia ła n ia  i 
s ta n o w is k o  k a to l ic k ic h  zw iązk ó w  m ło ­
dzieży.

Z a rz ą d z e n ie  „o g ran icza  d z ia ła ln o ść  
w y zn an io w y ch  zw iązków  m ło d z ieży  o d ­
p o w ie d n io  d o  k o n ieczn o śc i  p a ń s tw o w o -  
p o l i tycznych  do  te r e n u  w y łączn ie  koś- 
c ie ln o - re l ig i jn e g o " .  Z a rz ą d z e n ie  z a w ie ­
ra  z ak az  n o s z e n ia  m u n d u r ó w  z w ią z k o ­
w ych ,  lu b  ich części n a w e t  pod  u b r a ­
n ie m  cy w iln e m , n o sz e n ia  o d z n a k  k a t o ­
lickich zw iązk ó w  m łodzieży , w y s tę p o ­
w a n ia  w z w a r ty m  sz e re g u ,  w s p ó ln y c h  
w y c ieczek ,  p o s ia d a n ia  w ła sn y ch  o r ­
kiestr ,  p u b l ic z n e g o  n o s z e n ia  s z t a n d a ­
rów z w y ją tk iem  p ro cesy j  p o g rz e b ó w  i 
św ią t k o śc ie ln y c h ,  w reszc ie  w sze lk ich  
ćw iczeń  sp o r to w y c h .

„Piękna Rysia" 
potworną dusicieiką.

W ARSZAW A. P o sz u k iw a n ia  za p o ­
tw o rn ą  z b r o d n ia r k ą ,  k tó ra  u d u s i ła  i u- 
top iła  w fo s ie  fo r te c z n e j  na  G lrychow ie  
n ie m o w lę  S ap irsz te jn ó w , t rw a ją  b e z u s ta n  
nie. P o d o b n o  zna jom i,  p o n ie w a ż  poszu  
k iw a n a  j e s t  d o ść  p rzys to jną  k o b ie tą ,  
nazyw ali  ją „ p ię k n ą  R ysią" .

Po lic ja  a r e s z to w a ła  w łaśc ic ie lkę  k ra ­
m u  n a  K e rc e la k u  A n a s ta z ję  D obro s ie l-  
sk ą  oraz  je j  có rkę ,  k tó re  kup iły  w ó zek  
b e z  s p ra w d z e n ia  j e g o  p o c h o d z e n ia .

Uprowadzenie nieletnich 
dziewcząt.

LUBLIN. —  B aw iła  tu  g r u p a  w a r ­
sz a w sk a  6 a k r o b a tó w  p o d w ó rz o w y c h .  
Po  ich w yjeźdz ie  z L u b l in a  z a u w a ż o n o  
z n ik n ię c ie  t r z e c h  m a ło le tn ic h  d z ie w ­
czynek :  F ranc iszk i  M ąc ików ny , K az i­
m ie ry  C z e rp ie d a  i H e le n y  Ł aza rzó w n y . 
R odz ice  u p r o w a d z o n y c h  d z ie w c z y n e k  
zaw iadom ili  w ładze ,  w o b e c  c zeg o  
w szczę to  do  c h o d z e n ie .

re m u  z a d a ł  cfós w głowę, a jego żonę 
zran ił  w ram ię ,  g ru ch o cząc  kość. S z a le ­
n iec  pob ieg ł  dalej do n a s tęp n y ch  c z te ­
re c h  cha t,  ran iąć  w podobny sposób  
p rzeb u d zo n y ch  ze  snu  dom ow ników .

W yczerpany  w reszc ie  p ad ł  na z iem ię  
bez  p rzy tom ności.  W tym s ta n ie  z n a la ­
zła go policja, zaa la rm ow ana  p rzez  dzie  
ci poran ionych . Sza leńca  zdo łan o  ubez-  
w ładnić , c iężko  rannych  p rzew ieziono  
do szp ita la  w Sn ia tyn ie .

Zaginiony ładunek broni 
odnaleziono w Paragwaju.
PARYŻ. W yjaśniono już zag ad k ę  z a ­

gin ięc ia  t ran sp o r tu  25 000 kg. broni.
Ja k  s ię  okazu je ,  ca ły  ła d u n e k  p rz e ­

w iez iono  w d o b ry m  s tan ie  do  B u en o s  
A ires. A rgentyńskie  w ładze  ce ln e  dow ie  
działy  s ię  jednak , że t r a n sp o r t  je s t  prze  
znaczony dla P a rag w a ju  i d la tego  z a k a ­
za ły  przew ozu  broni p rzez  te ry to r ju m  
argen tyńsk ie .  T ra n sp o r t  p rze ład o w an o  
na dw a holowniki, p o zo s ta jące  pod do ­
zo rem  a rg en tyńsk ich  w ładz ce lnych . W 
nocy uda ło  s ię  jednak  holownikom  zmy 
lić czu jność  straży i p rzew ieźć  broń do 
sto licy  P aragw aju , Assuncion. D opiero  
tu ta j  b roń  wyładow ano i nape łn iono  
skrzynie  p iask iem  i kam ien iam i. T e  s a ­
m e  holowniki odw ioz ły  skrzynie  spow ro 
te m  do  Buenos Aires,

Setki miljonów jen na rozbu­
dowę armji japońskiej.

M OSKW A. —  Z T o k io  d o n o s z ą  że  
ja p o ń s k ie  m in is te r s tw o  w o jn y  d o rę c z y ­
ło ju ż  po  raz d ru g i  d o d a tk o w y  bu d że t .  
B u d ż e t  t e n  p rzew idu je  90 m il jo n ó w  je n  
n a  ro z b u d o w ę  arm ji,  500  m il jo n ó w  n a  
sp o rz ą d z e n ie  z a p a só w  w o je n n y c h ,  oraz  
200 m il jonów  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  reo r  
gan izac ji  a rm j i  w Korei.

Poza  te m  b u d ż e t  p rzew id u je  200 
milj. je n  n a  m o d e rn iz a c ję  a rm ji  j a p o ń  
sk ie j  w M an d żu r j i .  N ieza leżn ie  od  t e ­
go, m in is te rs tw o  ż ą d a  400 milj. je n  na  
ro z b u d o w ę  f lo ty  pow ie trzn e j .

Nie wyręczać państwa w anty- 
semftyźmie.

BERLIN. —  N o w o m ia n o w a n y  p r e ­
zy d en t  policji w B erl in ie ,  H elldorf ,  w y ­
s tąp ił  w czora j  z o d ezw ą , w k tó re j  z a ­
k a z u je  jak n a jo s trze j  s a m o w o ln e j  akcji 
an ty ży d o w sk ie j .  W alk a  p rzec iw k o  ży ­
d o m ,  o św iadczy ł H elldorf ,  p ro w a d z o n a  
b ę d z ie  ze s t ro n y  p a ń s tw a  i par t j i  w i n ­
ny  s p o só b .  P ro w o k a to rzy  n a to m ia s t  b ę ­
d ą  k a ran i .

Sprawa uprowadzenia emigran­
ta niemieckiego z Szwajcarji,

BERN. — Dnia 2 bm . podp isana  z o ­
s ta ła  um ow a roz jem cza  m iędzy  n iem iec  
k iem  m in is te r s tw e m  sp ra w  zagran icznych  
a po s łem  szw ajca rsk im  w B erlin ie .  M o­
cą  umowy ustanow iony  m a  b yć  try b u n a ł  
roz jem czy , k tóry wyjaśni, w jak ich  o k o ­
l iczn o śc iach  B e r th o ld  J ak ó b ,  p rz e b y w a ­
jący na te ry to r ju m  szw a jca rsk iem , d o ­
s ta ł  s ię  dn. 8  m a rc a  1935 r. do  rąk  
w ładz  n iem ieck ich .  Dalej t ry b u n a ł  ten  
wyjaśni, ćzy n a ruszona  zo s ta ła  su w e re n ­
ność  Szw ajcar j i ,  a jeżeli tak, to  jakie 
zadośćuczyn ien ie  jej p rzysługuje .

Echa zamachu marsylskiego.
MARSYLJA. S ąd  k a rn y  w Aix, pro  

w ad zący  d o c h o d z e n ia  w sp ra w ie  z e sz ło ­
ro c z n e g o  z a m a c h u  n a  k ró la  A le k s a n ­
d ra  i m in .  B a r th o u ,  z a w ia d o m ił  t rzech

Nr. 172.

GTTo w y ,
W JS StH PROSZKIKZCkKff

Ca b . f a r m a c e u t v c z n e  - o o l l a s o R "  w a r sz a w a ,

te ro ry s tó w  k ro ack ich  Pospisz iia , Krala 
i  Rajicza, z n a jd u ją c y ch  s ię  w więzieniu 
źe  poza  d o k o n a n ie m  z a m a c h u  będą  0- 
ni rów n ież  o sk a rżen i  o  na leżen ie  do 
o rgan izac j i  te ro ry s ty c z n e j  „Ustasza”, 
k tó ra  w c iągu  o s ta tn ic h  10 la t  przygo­
to w y w a ła  i w y k o n y w a ła  w e  Francji o- 
raz  w innych  p a ń s tw a c h  z a m a c h y  tero 
ry s tyczne .

W s o b o tę  e d b y ło  s ię  p o n o w n e  prze 
s łu c h a n ie  w szystk ich  t rzech  terorystów. 
O św iadczy li  oni,  że  w c iąg u  10 dni 
p rz e d ło ż ą  sąd o w i o b s z e rn y  pisemny 
m e m o r ja ł  w sp raw ie  z a m a c h u .

Lekńrz padł trupem przy ska­
zańcu.

NOWY JO RK . —  W przebiegu egze­
kucji,  doko n an e j  na k rześ le  elektrycz- 
n e m  w w ięz ien iu  S ing-S ing  na jednym 
z m orderców , w ydarzy ł s ię  jedyny w 
sw oim  rodza ju  trag iczny  wypadek, k tó ­
rego  of ia rą  p ad ł  d ługo le tn i  lekarz tego 
w ięzien ia .

Kiedy lek a rz  zbliżył s ię  do skazań­
ca  i p rzez  n ie u w a g ę  d o tk n ą ł  krzesła, w 
tej chwili z o s ta ł  rażony p rądem  i padł 
na  z iem ię  m artw y. S k a z a n ie c  zakończył 
życ ie  dop iero  po 19 sekunkach .

Pościg za bandytami.
BIELSKO. —  Polic ja  woj. śląskiego 

n a tk n ę ła  się na  sp ra w c ó w  kilku wła­
m a ń  i k rad z ieży  w p o w iec ie  żywieckim 
W ład y s ław a  Perge la ,  T a d e u sz a  Stolar­
s k i e g o  i A n to n ie g o  K łusaka . Ten o- 
s ta tn i  usiłow ał s trze lić  d o  p o s te ru n k o ­
w eg o  z r ew o lw eru ,  j e d n a k  policjant u- 
p rzed z i ł  go  i po łoży ł  w łam yw acza  tru­
p e m  na  m ie jscu  K orzysta jąc  z zamie 
s z a n ia  to w arzy sze  je g o  zbiegli. W cza­
sie p o g rz e b u  K łusaka  j e d e n  z jego to­
warzyszy , u k ry ty  w z a ro ś lach ,  oddał trzy 
s t rza ły ,  k tó ze  n a  sz c z ę śc ie  chybiły.

W kilku wierszach.
— W s ie rp n iu  m in , B eck  m a  złożyć 

w izytę  Eston ji .  W zw iązku  z tem  pra­
sa  b a ł ty c k a  d o n o s i ,  że w Tallinie ma­
ją  n a s tą p ić  w a ż n e  p o su n ię c ia  politycz­
n e .  P rz e d e w sz y s tk ie m  m in . Beck ma 
p o d p isa ć  p o l s k o -e s to ń s k ą  u m o w ę, któ­
r a  o b e jm ie  ró w n ież  Ł o tw ę  i Finlandję.

—  R ząd  tu reck i  p o s tan o w ił  przepro 
w ad z ić  ca łk o w itą  r e o rg a n iz ac ję  swych 
sił z b ro jn y ch ,  sk o n c e n tro w a n y c h  w 
Tracji  w sch o d n ie j .  Z a b ie g  ten  skiero­
w a n y  je s t  p rzec iw k o  Bułgarji.  W pobli­
żu g ran icy  bu łgarsk ie j  w y b u d o w a n e  zo­
s ta ły  s i ln e  fo r ty f ikac je .

—  P rz e w o d n ic z ą cy  frakcji partji 
ka to lick ie j  w H o la n d j i  p ro fe so r  Aalber- 
s e  złożył m is ję  u tw o rz e n ia  now ego  ga 
b in e tu .

—  L iczba b e z ro b o tn y c h  w St. Zje­
d n o c z o n y c h  w zro s ła  na dz, 30 czerwca 
d o  9 ,804,000, p o d c z a s  gdy  d n .  31 ma­
ja  r.b. w y n o s i ła  9,709,000.

—  Z Tyflisu  d o n o s z ą ,  że  ekspedy­
cja d -ra  Aszliniszwili zn a laz ła  w g ó r a ch  
części s a m o lo tu ,  k tó ry  zag in ą ł  1 b.m. 
b ez  w ieśc i .  W g ó ra c h  zn a lez io n o  rów­
n ież  zwłoki p ilo tów  M ichaliczenki i u ' 
c z o n e g o  N iedźw iedz iow a.

—  S p e c ja ln e m  ro z p o rz ą d ze n ie m  u-
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D ziś  — perła św ia to w ej  produkcji pt. ^

I  BUNTOWNIK*
I j ił F ilm , który wyw ołu je  za ch w y t  i zdu- $ $  

mienie! Film, który z a d z iw i ł  świat. ^  
jgjp W ro lach  głównych:
H  Wilma Banky  0
gg Michał Varkony
m Luis Frenker.
4^ N a d  program: Aktualności Foxa ^  
^  i Tygodnik d źw iękow y PATA. W
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^  C e n y  m i ej s c od  35 groszy. |jp
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Jak urzędy stemplowe winny obliczać opłaty
przy umowie najmu lokalów.

pow ażniono  h i s z p a ń s k ie g o  m in i s t r a  
wojny d o  z a m ó w ie n ia  d la  a rm j i  h i s z ­
pańskiej 15.000 g ra n a tó w ,  k a l ib ru  50 
p jp .  i 5.000 g ra n a tó w  ka lib ru  81 m m .,  
łącznej w arto śc i  1 ,100,000 p e s e tó w .

— W o k rę g a c h  L u d w ia s lu s t  i P ar-  
chim (N iem cy )  o raz  w m ie ś c ie  W a re n  
p rzep row adzono  rewizje  u w szystk ich  
członków rozw iązanej  ta m  o s ta tn io  o r ­
ganizacji S ta h lh e im u  p o d e j rz a n y c h  o 
p o s iad an ie  b ron i .  D o ty c h c z a s  z n a lez io  
no w ielką  ilość  k a ra b in ó w , p is to le tó w  
wojskowych i o s tre j  a m u n ic j i .  A re sz to ­
wano kilku  s ta h lh e lm o w c ó w .

— W re jo n ie  S ta l in g ra d u  (S ow ie ty )  
panują  n iebyw ałe  u p a ły .  Z a n o to w a n o  
tam 60 s to p n i  Cels.

— Policja sk o n f isk o w a ła  w y d a n ą  
przez S ta h lh e lm  b ro sz u rę  p o św ię c o n ą  
pamięci H in d e n b u rg a .

— W Francji po w ięk szy ła  się  znacz  
nie p rzew ag a  liczby z g o n ó w  n a d  u ro ­
dzinam i W 1 -ym  k w a r ta le  rb. u rodz iło  
się 166.590 żyw ych  d z iec i ,  p o d czas  
gdy o g ó ln a  liczba z g o n ó w  w y n o s i ła  
200.455. W a n a lo g ic z n y m  o k r e s ie  ub .r .  
różnica w y n o s i ła  ty lko  12.282.

Dr. m ed„

JULJAN LIPIŃSKI
P O W R Ó C I Ł

i p rzy jm u je  w c h o ro b a c h  w e w ­
n ę trz n y c h  w g o d z in a c h

od 9 — 11 ej I od 3 — S ej
ul. P a n n y  Marji 24, te ł  24 97.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W t o r e k  30 lipCa. J u l i t y  i D o n a ty l j i  
Wschód a ló ń ca  o g. 4,08. Z a c h ó d  o g. 1P,31.

Nocne dyżury  apteK,
W  n o c y  z p o n ie d z i a łk u  n a  w t o r e k :  S t.  

Rynek, S i e d m iu  K am ien ic .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  N o w y  R y ­

nek, A le ja  W o ln o ś c i .

Pielgrzymka do Częstochowy.
Diecezjalny In s ty tu t  Akcji Katolickiej  
w Łodzi o rg a n iz u je  p ię c io d n io w ą  p ie l ­
grzymkę z Łodzi do  K rak o w a , Kalwarji 
Zebrzydowskiej i C z ę s to c h o w y .  

l P ie lg rzym ka m a  n a  ce lu  u ła tw ie n ie  
rzeszom ka to l ik ó w  z d jecez ji  łódzkie j 
udziału w o d p u s ta c h ,  k tó re  o d b y w a ć  
się b ęd ą  w k la sz to rze  OO . B e r n a r d y ­
nów w Kalwarji Z e b rzy d o w sk ie j  o raz  
w dorocznym  o d p u śc ie  n a  W n ieb o w z ię  
cie N. M. P. n a  J a s n e j  G órze .

Pątn icy  z w ied zą  rów nież  K raków , 
złożą hołd ś.p. M arszałkow i P i łsu d sk ie ­
mu na W aw elu ,  o raz  w e z m ą  u d z ia ł  w 
sypaniu k o p c a  n a  S ow ińcu .
. 25-letnl jubileusz firmy „Mokka 

Kawa“ . Je s ie n ią  b. r. upływa 25 lecie 
istnienia znanej w n aszem  m ie śc ie  fir- 
my sMofeko Kawa* na leżące j  do  byłego 
tadcy Izby P rzem y sło w o  H andlow ej w 
Sosnowcu i by łego  w icep rezesa  S tówa- 
dyszenia Kupców Po lsk ich  w C zęs to ­
chowie p. Leona P io trow sk iego .

P. L. Piotrowski je s t  p o s tac ią  dob rze  
znaną w m iejscow ym  św iec ie  kup iec ­
kim, gdyż m a on za so b ą  33 la ta  pracy, 
n® niwie handlow ej w C zęstochw ie .

W najbliższe j p rzysz łośc i  w dniu 
srebrnych godów  firmy „Mokka Kawa* 
hardziej szczegó łow o skreś l im y  sy lw e t­
kę p. P io trow skiego , jako  jed n eg o  z naj 
starszych p rzeds taw ic ie l i  m ie jscow ych 
sfer gospodarczych, k tóry f i rm ę  swoją 
zwycięsko p rzep ro w ad zi ł  p rzez  rafy 
Wszelkich przeciw ności,  ani razu  w c ‘ą- 
gu 25 lat nie k ap itu lu jąc  n aw e t  chw ilo ­
wo przed na jc ięższem i trudnośc iam i.

W związku z zapow iedzią  jub ileuszu  
hrmy podkreślimy rów nież, że  p. P io ­
trowski przed kilku d n iam i w yjecha ł  do 
zaprzyjaźnionych od  sze regu  la t  wfel- 
'ch firm w K openhadze , —  właścicie li  

Piantecyj na wyspie  Ceylon i w Brazylji 
celem naw iązania  z nimi je szcze  bar- 

ziei śc is łego  k o n tak tu  hand low ego  i 
°jnówienia sw ych pro jek tów  wykończe-

i u ruchom ien ia  fabryki konserw  ka- 
■ °wych oraz wytwórni kakao i m as ła  
•tskaowego.

k Kilo pom arańczy  2 zł. W obec u-
k'®zania się ow oców  krajow ych na ryn- 

ui usta ł  p raw ie z u p e łn ie  Im port poma- 
ob °Z -Z za£ r a n f£iy Do Gdyni n adchodz i  
eoR0-16 ^ w agorców p o m arań czy  ty-
b uniowo, choc iaż  u lgow e staw ki ce lne  
°ho wiązu ją nadal.

Pomarańcze sprzedawane są w Czę-

P ie rw szo rzęd n e  zn aczen ie  w p rak ty ­
ce  posiada kwestja , jak urzędy  s tem plo  
we winny obliczać  op ła ty  przy um ow aęh 
na jm u lokalów w s ta rych  d o m ach  na 
na  czas  n ieokreślony .

D o tychczas  sy tuac ja  była tego ro ­
dzaju, że, jeś l i  np. um ow a na lokal w 
sta rym  dom u  była zaw arta  na  okres  2 
la t,  Urząd stem plow y pob iera ł  op ła ty  za 
okres  wymieniony w um ow ie, t. j. za 
dwa la ta  plus 5 la t  t. zn. łączn ie  za o- 
k res  7 lat, w ychodząc  z za łożenia ,  że 
um o w a trw ać  b ędz ie  nad a l  po upływie 
czasu  o z n a c z o n eg o  w niej, gdy lokator 
b ęd z ie  m ieszk a ł  w mocy ochrony u s ta ­
wy lokatorów .

W iden tyczne j  sy tuac ji  znalaz ł s ię  p. 
K., który zaw arł um o w ę p isem ną  z gc-

W celu  um ożliw ienia  jak n a j s z e r ­
szym w arstw om  pub liczności wzięcia  u- 
d z ia łu  w „Ś w ięc ie  G ó r” w Z akopanem , 
w czasie  od  4 do 11 s ie rpn ia  br. Mini­
s te rs tw o  K om unikacji przyznało  70 prcc. 
indyw idualne  zniżki cd  ceny norm alnych  
b ile tów  kolejowych, ważnych ze w szyst­
k ich  stacyj kolejowych w Polsce do Z a­
kopanego  za ok azan iem  karty  u c z e s t ­
n ic tw a  w „Św ięc ie  G ó r“ .

Indywidualne karty  u c z e s tn ic tw a  są 
do nabyc ia  w b iurze podróży , O rb is "  w 
cen ie  zł. 3.35. B ile t  kolejowy (111 kl. po 
c iągu osobowego) w ob ie  s trony  kosztuje  
zł. 9.60, a pociąg iem  pośp iesznym  z ło ­
tych 15.45

Do karty  u czes tn ic tw a  do łączony je s t  
kupon w cen ie  2.35 i 3.35 zł., za o d d a ­
n iem  k tó rego  u ćzes tn ik  z jazdu  w Z a k o ­
panem  otrzym uje  znaczek, upoważniający 
go do b ezp ła tnego  w stępu  na jarm ark , 
zabaw ę na Wilczniku, wystawy p rzem y­
s łu  artystycznego, sztuki, le tn iskow o-tu-  
rystyczno sportow ej, las w górach, fo to ­
graficznej, pam ią tek  z walk Legjonów 
Po lsk ich  w K arpatach  1914— 1915, im ­
p rezę  pod  nazw ą „Hołd  Górom*', odczy ­
ty Po lsk iego  Tow arzystw a T atrzańskiego ,

Stochowie po cenie  2 zł za kilogram, 
co  m usi wywołać pew ne zastrzeżenie,  
albowiem s to sow ane  od  d łu ższeg o  cza­
su ulgi ce ln e  nie usprawiedliwiają tak 
wysokiej ceny.

Wzrost liczby świadectw prze­
mysłowych. O gólna liczba  św iadec tw  
przem ysłow ych na rok podatkowy 1935, 
wykupionych w okresie  od l is topada  1934 
roku  do cze rw ca  b. r. w łączn ie  wynio­
s ła  607,339, z czego m. in. dla p r z e d ­
s ięb io rs tw  handlow ych 386,318 i dla 
p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  195,932.

W okres ie  od l is to p ad a  1933 roku  
w łączn ie  wykupiono ogó łem  584,247 
św iadec tw  przem ysłow ych , z czego  — 
m. in, 374,324 dla p rzed s ięb io rs t '  h a n ­
dlowych i 185,222 dla p rzedsięb io rs tw  
przem ysłow ych.

W ażne  dla im p o r t ó w  z Gdań­
sk a .  N iestosow anie  się  gdańskie j dyrek 
cji ce ł do rozporządzen ia  m in is tra  skar­
bu  z dn ia  18 lipca br. w sp raw ie  przę-

sp o d a rz e m  na 3 la ta  i czynsz m ies ięcz  
ny wynosił 300 zł. Urząd s tem plow y o- 
biiczył op ła ty  od tej um ow y za okres  
la t  8, t. j. z d o l ic z e n ie m  5  lat.

Spraw a o s ta te c z n ie  oparła  s ię  o Naj 
wyższy T rybunał  Adm inistracyjny) który 
wyjaśnił, iż s tan o w isk o  władzy było n ie  
zgodne z p raw em .

Po upływie ok resu  t rw a n ia  umowy, 
um ow a ta, zd an iem  T ry b u n a łu  gaśn ie  i 
jeżeli loka to r  będz ie  dalej zam ieszkiw ał 
w lokalu, to  z a m ie sz k a n ie  jego op ie rać  
s ię  będzie , n ie  na um ow ie , lecz na u- 
s tsw ie  o och ron ie  lokatorów , w obec  t e ­
go o p ła tę  s te m p lo w ą  należy  pob ie rać  
tylko za okres  w skazany w um ow ie , a 
w ięc  w danym  w ypadku tylko za 3 lata,

zawody s trze leck ie ,  trójbój lekko-atiety- 
czny i bieg sztafetow y.

O prócz  prze jazdów  indyw idualnych 
pro jek tow ane  jes t  u ru ch o m ien ie  do Z a ­
kopanego  w okres ie  „Ś w ię ta  G ó r"  kilka 
pociągów popularnych , k tórych  term iny  
wyjazdu b ę d ą  p o d an e  w odpow iedrdm  
czas ie .

P o s ia d a c z e  indyw idualnych  kart  ucze  
s tn ic tw a  będą  mogli w drodze  powret- 
nej z Zakopanego  p rzerw ać  swą podróż 
i za trzym ać  s ię  p rzez  je d e n  dzień  w 
Krakowie. Umożliwi to  wielu o sobom , 
k tó re  nie mogły do tychczas  u dać  się  do 
Krakowa, w zięc ia  udz ia łu  w sypaniu  
K opsa  M arszałka P iłsudsk iego  n a  So- 
w incu J sd n o e z e ś c ie  zaznacza  się, że 
p rze rw a  w podróży n a s tą p ić  m oże  wy­
łączn ie  w okres ie  karty  uczes tn ic tw a ,  
t. j. do dnia 14 s ierpn ia  w łącznie .

Osoby, u d a jące  s ię  na Sowiniec, win 
ny uprzednio , po przybyciu  do Krakowa, 
op łac ić  św iadczen ia  d o d a tkow e  w wyso 
kości około 3 zł., k tóre  obe jm ą prze jazd  
tram w ajem  i au to b u se m  na  Sow in iec ,  
op ła tę  p rzew odników  i d robny  d a te k  na 
Kopiec.

kazywania p rzez  G dańsk  tow arów , p rze ­
znaczonych  dla  Polsk i do o s ta teczn e j  
odpraw y celnej,  u rzęd o m  celnym , p o ło ­
żonym  na  ob sza rze  Polski pociągnęło  
za so b ą  bardzo  n iem iłe  konsekw encje  
d la  polskich  im porte rów , sp ro w a d z a ją ­
cych  tow ary  oc lone  z G dańska. M iano­
w icie  polskie w ładze  ce lne  spisują  już 
protokóły  karne  i n ak ład a ją  sekw estry  
na tego  ro dza ju  przesyłki.

W obec  tego  im porte rzy  
polscy sprow adza jący  tow ary  z G dańska, 
winni n a ty ch m ias t  odm ów ić  zam ów ien ia  
o ile gdańscy  ekspo rte rzy  nie przekażą  
fak tu r  odnośnych  przesy łek  do u rzędów  
ce lnych , po łożonych na o b sza rze  Polski 
do o s ta teczn e j  odpraw y celnej.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w pon ied z ia łek  i ju tro  we w to ­

rek  dwa n ieo dw oła ln ie  o s ta tn io  p rz e d ­
s taw ien ia  w sezon ie  bieżącym . Grana 
będz ie  sensacy jna  sz tuka  W ład. Fodora

Kino-Teatr „ l  0 U A“
W śro d ę  31 b m . o g cd z .  9,15 wiecz. 

o d b ę d z ie  się

jedyny  występ znanego w K ra­
j u  i  zag ran icą  wywoływacza 
duchów  i tw órcy  zdum iew ają­

cych eksperym entów

Msr. „MEFISTO”
i Niebezpiecznej Kobiety

w przek ładz ie  Krzem ińskiego —  „ P o c a ­
łunek  przed  lu s t r e m ” , w 3 ak tach , 8-miu 
ob razach , c ie sząca  s ię  w yjątkow em  po­
w odzen iem , przy w ypełnionej codz ienn ie  
do  o s ta tn ieg o  m ie jsca  sali.

P o czą tek  o godz. 20 15.
Ceny m ie jsc  od 50 gr. do 1 zł.
Oszukańcze praktyki należy u- 

k r ó e l ć .  W iele  o sób , k u p u j ą c  
zapa łk i ,  po  o tw arc iu  p u d e łk a  s t w i e r ­
dza  ze zd z iw ie n ie m , że je s t  o n o  n ie ­
p e łn e ,  b rak  w n ie m  kilku a n a w e t  kil 
k u n a s tu  zap a łek ,  co w ynosi je d n ą  trze  
c ią  z aw ar to śc i  p u d e łk a .  P u d e łk o  to  
zdz iw iony  i o b u rz o n y  z a ra z e m  k lijen t 
p o d d a j e  s z c z e g ó ło w e m u  b a d a ­
niu  c h cąc  s tw ierdz ić ,  czy n ie  z n a jd u ją  
s ię  n a  n im  ślady , k tó re  św iadczy łyby , 
że  p o s łu g iw a n o  się n iem .  B a d a n ie  t a ­
kie  rz a d k o  k ied y  p rzynosi s p o d z ie w a n e  
re zu l ta ty ,  ś lad ó w  tak ich  p rz e w a ż n ie  
n ie m a .  K u p u jący  dochodzi  w ięc  do 
w n iosku ,  że  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  z ach o  
dzi w ty m  w y p a d k u  w ina  m o n o p o lu  
z ap a łc za n e g o ,  k tó ry  w te n  sp o s ó b  d b a  
o z w ię k sz e n ie  p ro d u c j i  zap a łek ,  w y ją t ­
kow o u nas  —  d ro g ic h .  P rzypuszczę  
n ia  te  n ie rz a d k o  są  s łu szne ,  co da je  się 
s tw ie rd z ić  przy ro z p a k o w y w a n iu  o t rz y ­
m a n e j  w p ro s t  z fab ryk i  skrzyni. M ożli­
w e, że  braki te  p o w s ta ją  z w iny  p ra ­
co w n ik ó w  fab ry k i  z a p a łe k ,  n iezb y t  „so 
i id n ie ” w y w iązu jący ch  się  ze sw oich  
o b o w iązk ó w , o c z e m  dy rek c ja  fabryki 
m o ż e  n a w e t  n ie  w iedz ieć .

G łów nej p rzy czy n y  tej „ a n o m a l j i ” 
sz u k a ć  należy  j e d n a k  w chy tośc i  n i e ­
k tó ry ch  s p rz e d a w c ó w  zapa łek ,  k tó rzy  
w te n  sp o só b  p o w ięk sza ją  sw e  zarobk i,  
o s ią g a n e  ze sp rz e d a ż y  w yrobów  m e n o  
po iu  zap a łc za n e g o ,  co  oczyw iśc ie  je s t  
p rz e s tę p s tw e m ,  ś c ig a n e m  przez p raw o . 
P rzy w łaszczan e  zapa łk i  ła d u ją  do  p ró ż ­
nych  p u d e łe k ,  k tó re  s p rz e d a w a ją  n a ­
s tę p n ie  po c e n ie  n o m in a ln e j .

P o d o b n e  p o s tę p o w a n ie  n a  n a jw y ż ­
sze  z a s łu g u je  p o tę p ie n ie .  U k ró c e n ie m  
tych  p ra k ty k  n ieu czc iw y ch  s p rz e d a w ­
ców  w in n y  s ię  zająć  , o d n o ś n e  w ładze.

Sprytny oszust „nabrał11 żoną 
przemysłowca. O fiarą  s p r y t n e g o  eszu  
s ta  pad ła  p. A nna Daw idow icz , żona 
m ie jsco w eg o  p rzem ysłow ca ,  żarn. przy 
ul. Kopernika 2

P rz e d  kilku d n iam i przybył do jej 
m ie szk an ia  jak iś  osobnik , który poda ł  
s ię  za  Zygm unta  Szp iege lm ana , szofera  
z m ają tku  Wola K rystopolska, o św iad ­
cza jąc,  że  m oże  zab rać  pakunki d la  cór 
ki p. D., p rzebyw ające j  na le tn isku  we 
w spom nianym  m ają tku . Osobnikowi t e ­
m u w ręczy ła  p. D aw idow icz  p aczk ę  z 
żywnością  i zegar  do sam ochodu , p ro ­
sząc  go, aby n iezw łoczn ie  po przybyciu 
na m ie jsce  d o ręczy ł  pakunki có rce ,  co 
ou  przyrzek ł  uczynić .

U płynęło  kilka dni i p. Dawidowiczo- 
wa o trzym ała  od  Córki list. w k tórym  
w yraziła  o na  zdziw ienie  spow odu niewy 
słan ia  jej owych pakunków. W ówczas 
dop iero  wyszło na jaw , że rzekom ym  
w ysłannik iem  córk i p. D. był sprytny o- 
szust,  który dow iedz iaw szy  s ię  o po b y ­
cie  panny D. | w  Woli K rystopolskiej ,  
pos tanow ił  okaz ję  tę  wykorzystać i św ie 
tn ie  kom ed ję  odegra ł.

Z aw iadom iona  o pow yższem  policja 
w szczę ła  d o c h o d z e n ie  ce lem  u jęc ia  rze 
kornego szofera .

ff iińSS m a s z y n ę  do p i s a n i a , u ż y w a n ą w  d o -  
n y j l l t f  b r y m  s ia n ie .  W ia d o m o ś ć :  w  A d m i
n is t r a c j i  , , S ł e w a “ . _________________________
? i | i f j n » t  P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j  u d z i e -  
UtUUulIl la  leku y j :  s p e c j a ln o ś ć :  m a t e m a t y ­
ka, f izy k a ,  m a t u r a .  K o m p le t y .  O f e r t y  r e d a k  
c ja  p o d  „S tu d e n t® .

Jakie będę zbiory?
Żniwa nic opóźniły się.

O tem , że  przychodzą  żniwa, m ie  
szczuch  dow iaduje  się  na targu, kiedy 
d ro że je  nabiał.

W łaśn ie  n as tąp iła  ta hausse .  Cała  
po łać  okolic podm iejsk ich  w iąże snopki, 
n ie  m a w ięc  czasu  przy jeżdżać  na rynek 
z kobia łkam i.

W pow iecie  częs tochow sk im  żyt o 
prawie już sp rzą tn ię to .

Jak ie  są horoskopy na tego roczne  
zbiory? O to  pytanie  n iezwykle ak tua lne  
d la  kraju, w którym  70 p rocen t  lu d n o ­
śc i za jm uje  się  ro ln ictwem . T em  trud  
n ie jsze  z re sz tą  do rozstrzygnięc ie , że te  
goroczna  pogoda dalego odbieg ła  od 
n orm alne j .  Z daw ało  się, że deszcz  i zim 
na opóźnią  zbiór.

W brew  jednak  przewidywaniom , 
sp rz ę t  nas tąp i ł  o w łaśc iw ej porze, a to 
należy zaw dzięczać  upa łom  cze rw co ­
wym, k tó re  w eg e tac ję  podpędziły .

Zyto obrodz iło  nieźle. S łom a  wyrosła 
dobrze , k łos  jes t  p ięknie  wykształcony.

Za 12 zł. 95 gr.
na „Święto Gór“

Ja k  zwykle, w g o sp o d a rs tw ach  o niższe* 
k u l tu rze  plony są l ichsze .

W okolicach , k tó rych  n ie  d o tk n ę ła  
k lęska m uchy hesk ie j,  można uw ażać  u- 
rodza j  za powyżej średn iego .

P sz e n ic a  m nie j je s t  u d a tn a  od żyta, 
rzadka i o niskiej s łom ie .  Na porost 
pszenicy  wpłynęły z resz tą  ham u jąco  
ch łody  lipcowe, k tó re  ży tu  nie szkodzą.

O w ies —  ję c z m ie ń  —  m ało  u c ie r ­
piały.

O kopow izna  zapow iada  s ię  dosko­
nale, tej wilgoć n ie  szkodzi, a pomaga. 
K artcfle  i bu rak i  rosną  na  schw ałl

Z s ia n e m — gorzej. P ierwszy pokos, 
czerwcowy prawie ca łk iem  przepad ł,  
drugi p raw ie  w szędz ie  to n ie  w wodzie 
deszczow ej i gnije.

W brew oczek iw an iom  jab łka  i grusze  
zapow iadają  u rodza j .  W ymarzły tylko te, 
k tó re  s ię  znalazły  w s fe rze  p rzym roz­
ków w począ tk ach  maja.

Sady hand low e obrodziły  obficie.

można pojechać
do Zakopanego.
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XIII Zjazd Legjonlsfów.  Ja k  już
donosi ł  smy, w drsiu 6 s ie rpnia  rb.  od bę  
dz ie  się w Krakowie XIII Zjazd  Legjoni 
stów, w którym weźmie  udz iał  14.000 
osób.

C zęs tochow a na  zjeździć będz ie  b. 
l icznie rep rezen tow ana ,  wezmą w n im 
bowiem udzia ł  wszyscy Icgjoniśc ' ,  za 
mieszkal i  na te ren ie  mi as ta  i powiatu.

Zapisy członków,  ud a ją cych  się na 
zjazd,  p rzyjmuje i b liższych informacyj  
udziela p. Nanys w sekre fer jac ie  Zw. 
Legjonistów przy ul. Aleja Kościuszki  
10 do dnia 4 s ie rpnia  rb. włącznie  w go 
dż inach  od  19 do 20. Uczes tn ic two w 
zjeździ® wszystk ich  członków obow iąz­
kowe.

P o d z ię k o w a n ie .  Zarząd  oddz ia łu  
Związku B. Ochotn ików Armji  Polskiej  
w Kłobucku,  tę drogą sk ł a d a  s e r d e c z n e  
podziękowanie  za wzięc ie  udzia łu  w u- 
Boczystości poświęcenia s z ta nd a ru  p. s ta 
rośc ie ,  p. p rezesowi  Kobyłeckiemu, p. 
d cy 27 p. p., prezesowi  Krygierowi,  
Związkowi  B. Ochotn ików w Cz ęs tocho  
wie,  oraz wszys tkim związkom,  organiza  
c jom i posz czególn ym osobom,  k tóre 
wzięły udz ia ł  w tej  uroczystośc i .

Zarząd Oddziału w Kłobucku.

Częstąchowlanka o trzy m ała  pół 
toramiijortowy spadek . W Częs to  
chowie  zamieszkuje  n iejaka  Mar ta M sio 
rowa,  l icząca  lat 48, a pochodząca  z 
Mysłowic na Górnym Śląsku.  Os ta tn ie -  
mi dniami  p. Misiorowa, s tan  mater ja l  
ny której  nie był świetny,  o t rzyma ła  za 
wiadomienie  przez  konsulat  belgijski,  
że po zmar łym bracie  jej w Belgji pozo 
s t a ł  wielki pół toramil jonowy mają tek ,  
którego ona  jest  spadko biercznią  S u m a  
spadku oceniana jes t  na mil jon 400 tys. 
złotych.  Podobno p. Misiorowa zamierza  
opuśc ić  C zęs t o c h o w ę  i osied l ić  się w 
swem rodz innem mieśc ie  w Mysłowi­
cach ,  skąd wyjecha ła  przed  laty przeno  
Siąc  się do Częstochowy.

Ciężki ios  p r a k t y k a n t ó w  n a u c z y ­
cielskich W związku  z n o w y m  ro k iem 
szkol nym  zwróc ić  na l eży  u w a g ę  ria 
n iezw ykl e  c iężk ie  po ło żeni e  p e r s o n e lu  
nauc zyc ie l sk iego ,  a sz czegó ln ie  t. zw. 
p r a k t y k a n t ó w  nauczyciel skich .

Ludzie  ci ukońc zywsz y  p a ń s t w o w e  
s e m i n a r j u m  nauczyc i e l s k ie  za s a d n ic z o  
mieli  już pe łne  p rawa n a u c z a n i a  w 
szko łach  publ icznych .  Odbyl i  w S e m i  
n a r j u m  p r a k t y k ę ,  ucząc  dzieci  t. zw. 
ćwiczeniów kacb .  Nie o t r z y m u j ą  on i  
j e d n a k  o d ra z u  p ła tn ych  po sad ,  a p r zy j ­
m o w a n i  są  do  pos zczegó ln yc h  szkół  w 
c h a r a k t e r z e  p r a k ty k a n tó w .

S ta n o w is k o  to je s t  n a j z u p e łn i e j  f i k ­
cyjne ,  jeżeli b o w i e m  ch o d z i  o o b o w i ą ­
zki, p rak tykanc i  t r ak to w an i  są na  r ó w ­
ni z n auc zyc ie la m i  e t a t o w y m i .  Tak  sa 
m o  jak  i oni p r o w a d z ą  wykłady ,  z a j ­
m u j ą  s ię  w y c h o w a w s t w e m  i p r a c ą  p o ­
zaszkolną ,  z a t ru d n ie n i  zaś są  tyle  s a ­
rno godzin ,  co  i n auczyc i e le  e t a tow i .  
Fikcja ta j e s t  st raszl iwsza,  t e m b a r d z i e j  
n ie sp ra w ie d l iw ie  k rzy w d ząca  m ło d y c h ,  
p e łn ych  zap a łu  do  pracy  ludzi,  iż nie 
s twarza  o n a  n a w e t  nadz ie i  na  o t r zym a  
n ie  p ła tn e g o  s t a n o w is k a  n a uc zyc ie la .

Byłoby rzeczą  b a rd z o  w s k a z a n ą ,  a- 
by  w s p o s ó b  t r a k t o w a n i a  p r a k t y k a n t  
tów nauczyc ie l sk ich  wej rzało Min is t e r ­
s tw o  W. R. i O.

Zabrana om yłk ow o  teczka. P l u ­
tonowy 27 p.p. p. Czes ław  Te le c  po d­
czas  wysiadania w dniu  27 b. m. z po­
ciągu pośpiesznego  na s tac j i  w C zęs to ­
chowie,  p r zy ch od ząceg o  z Warszawy o 
godz.  20 35, zabra ł  omyłkowo te c z k ę  
n ieznanego  mu  pasażera ,  zaś swoją  po­
zos tawi ł  w wagonie.

Zabrana  przez  wymienionego teczka  
jes t  skórzana,  czarna,  z zawar tośc ią  a- 
pa ra tu  fo tograf icznego firmy „K odak” 
Nr 29976 oraz inne rzeczy.

l e ć z k a  ta wraz z  r z eczam i  zna jduje  
ssę do  odeb ran ia  w Il-gim komisarjac ie 
P.P.  w Częstochowie .

Przewodniczący obwodowych komisy] wyborczych
i i c h  z a s t ę p c y .

Br. PAWEŁ BRONIATOWSKI
P O W R Ó C I Ł

ordynuje w  chorobach skórnyćh i w e ­
nerycznych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
ul.  N.P. Ittarji 21, I piętro, te l.  18-94

Poniżej  pod a je my nazwiska  przewód 
n iczących  cbw. komisy j  wybór,  do S e j ­
mu  i i-ch zas tępców, powołanych  przez  
przewodnic zącego  okręgowej  komisj i  wy­
borcze j  w Częs tochowie .

Komisja obwodowa JSfs 1: przew.  s ę ­
dzia S te fan  Pawelski ,  z a s tę p c a  przew. 
Edward  Usakiewicz,

Komisja obw. Nr. 2: przew.  dyr.  Wła 
dysław Matuszkiewicz ,  za s t ępc a  s ę d z ;a 
Jó ze f  Walaszczyk.

Komisja obw. Nr. 3: przew. prof. An 
toni Artymiak,  za s tę pca  insp. Aleksander  
Redłowski .

Komisja obw.  Nr. 4: przew adw, Wł. 
Winnicki ,  z a s t ę p c a  prof. Andrzej  Chłap.

Komisja obw. Nr. 5: przew. dyr. Wac  
ław Kobyłecki ,  za s tę pca  Włodzimierz  
Głowacki .

Komisja obw. Nr. 6: przew. dyr. Do­
minik Zbiersk i ,  za s tę pca  p dyr.  Bolesław 
Lepszy

Komisja obw. Nr. 7: przew. dyr. Lech 
Smólskj ,  za s tępca  inż. Zygm un t  Brykal- 
ski.

Komisja obw. Nr. 8; przew.  dr. Wi­
told Siciarz,  za s t ępca  dyr.  Władys ław 
Śliwiński .

Komisja obw. Nr. 9: przew. inż. Cze 
s ław Gniewiński ,  za s t ępc a  inż. Zygmunt  
Novak

Komisja obw Nr. 10: przew.  inż. An 
toni Szuf leta,  z a s t ę p c a  p .Kazimierz  Wo- 
chna .

Komisja obw. Nr. 11: przew.  Zenon
Bator,  z a s t ępc a  T adeusz  Bogusławki.

Komisja obw. Nr. 12: przew.  S t a n i ­
s ław Szos tek  kier. szkoły powsz. ,  z a ­
s tę pca  p. Franc iszek  Lula.

Komisja obw odow a Nr. 13: p rzewo 
d l iczący prof. Zdz is ław Wróbel ,  z a s t ę p  
ca kier.  J ó z e f  Grzesik.

Komisja obwodowa Nr. 14: p r z e w o ­
dniczący p. Wojciech  Fel i siak,  kier.  
szkoły powsz.,  z a s t ępc a  p Leon So­
kala.

Komisja obwodowa  Nr. 15: p r zewo­
dniczący  p. Ryszard  S z m i d t ,  z a s tę p c a  
dr. wet. S ta n i s ła w  Bil iński .

Komisja ob w o d  wa Nr 16: przewo 
dn c r ą c y  prof Jan  Sołdrowski ,  za s tępca  
nacz.  Bolesław Stała.

Ko m is ja  obwodo wa Nr. 17: p r z e w o ­
dniczący  Inż. Kazimierz Knauer ,  z a s t ę p ­
ca mgr, Franc iszek  Soiński .

Komisja obw odow a Nr. 18: p rzewo­
dniczący  adw. Ludwik Mężnicki ,  z a s t ę p ­
ca prezes Ja k ó b  Rozenberg .

Komisja obw.  Nr. 19: p r z e w o d n ic z ą ­
cy dr .  Alfred Franke ,  z a s t ę p c a  p. Adam 
Musiał .

Komisja obw. Nr.  20: przew.  prof.
Kazimierz  Ssbok ,  za s tę p c a  adw. El jasz
Krauskopf

Komisja obw.  Nr 21: p rzew.  dr.  L u ­
dwik Batawis ,  z a s t ę p c a  p. Cze s ła w Sei- 
fryd

Komisja obw. Nr. 22: p rzew.  r a d c a  
E d w a rd  Grygosiński ,  z a s t ę p c a  Boles ław 
Lepszy .

Komisja obw. Nr. 23: przew.  dr.
Wi lhe lm Mikulski ,  z a s t ę p c a  dr.  S t a n i ­
s ław Piltz.

Komis ja obw. Nr. 24: przew.  adw.
J a n  Gruszczyński,  z a s tę p c a  p. Dawid 
Sza jkowicz .

Komisja obw. Nr. 25: p rzew.  dr.  Ja n  
Biełunas,  za s tę pca  p. Wi lhelm Zerykier .

Komis ja  obw.  Nr. 26: przew. p. Mie­
czys ław Wysocki ,  zas tępca  p. Eugen- 
jusz Chadzińsk i .

Komisja obw. Nr. 27: przew.  prezes  
S te fan  Ja rzębińsk i ,  z a s tę p c a  dr.  Alfred 
Kon.

Komisja obw.  Nr. 28: przew.  dr. A r ­
nold Bram, za s tę p c a  inż. S ta n i s ła w  Na- 
miotkiewicz.

K o m !sja obw.  Nr. 29: przew.  insp.
dr.  Jan  Lange,  z a s t ępc a  mjr .  Zygmu nt  
Nikorowlcz.

Komisja obw. Nr. 30: p r zew odn ic zą ­
cy p. Władys ła w Osierda ,  za s tę pca  p. 
J a n  Zegadło.

Komisja obw. Nr. 31: p rzewodniczący  
S tan is ław  Rumianek  kier.  szkoły powsz  , 
z a s tę pc a  p, Antoni  Morawski.

Komisja obw. Nr. 32: przew.  dr.  wet .  
Tade usz  Górski ,  za s tępca  Zdzis ław Ka- 
chelski .

Komis ja  obw. Nr 33: przew.  no ta r
jus s T ad eu sz  Koss,  zastępca. Franc iszek  
Lubowiecki .

Komisja obw. Nr. 34: przew.  nacz.  
Henryk Ost rzysk i ,  z a s tę pc a  nacz.  Zyg­
m u n t  Bogssz.

Komisja obw. Nr. 35: przew.  inż. 
Ludwik Trochimowski ,  z a s t ępca  nacz.  
St .  Wal  Im an.

Komisja obw. Nr. 36: przew. Józef
Magnuski  kier. szkoły powsz. ,  Adam B u ­
rzyński .

Komisja obw. Nr. 37: p rzew.  dyr. To 
m asz  Szwejkowski ,  za s tę pca  r e f e r endarz  
S t an is ł aw  Galewicz.

Komisja obw. Nr. 38: p rzew.  sędz ia 
Leon Chawłowski ,  za s t ępca  Władysław 
Nowak.

Komis ja  obw. Nr. 39: przew. p. J ó ­
zef Lewandowski ,  zast .  p. Adam Sfypuł-  
kowski .

Komisja obw. Nr. 40: przew. S tani ­
s ław Wieruszewski ,  kier. szkoły powsz.,  
zast .  p. Bolesław Morzykowski.

Komisja obw. Nr 41;  przew. prof. 
Ja n  Smolarkiewicz,  zast .  kpt.  w st.  sp 
S tan is ław Grec .

Komisja obw. Nr 42: p r zewo dn icz ący  
Adam Miller, zast .  p. E d m u n d  Pa-  
torski.

Komisja obw. Nr. 43: przew.  adw.
Władysław Dziubiński ,  zast  dyr. Zofja 
Idzikowska.

Komisja obw. Nr. 44: przew. sędzia
Kazimierz Per tk iewicz,  zast .  p. Leon Na- 
głowski.

Zgłoszenia delegatów przez wy 
b O I C Ó W  Ja k  wiadom o 500  obyw ate lom 
wyborcom do  S s jm u  i zamieszka łym w 
jednym okręgu wyborczym —  przysługu 
je prawo zg łoszenia  swego de lega ta  do 
zgromadzen ia  okręgowego. Zgłoszenia 
winny być z łożone  na  pi śmie na ręce  
przewodniczącego  zgromadzenia  okręgo ­
wego n ie  później  niż 20 dnia  po z a rz ą ­
dzeniu  wyborów, t. j. do 4 s ie rpnia  rb.

Podpisy na zg łoszeniu mogą  być po­
świadczone  przez  no ta r jusza.  Wyborca  
może  podpisać tylko jedno  zg łoszenie  
pod rygorem nieważnośc i  podpisywanych  
przezeń  zgłoszeń .  Zgłoszenie zawierać 
będz ie  ośw ia dczeni e  podpisu jących ,  że 
nie złożyl i  podpisu pod  innem zg łosze­
n i e m  i że znane  im są skutki  n iezgod­
nego z prawem oświadczenia .

Kto sk ł ada  n ie z g o d n e  z prawdą  o- 
świadczen ie  o n iez łożeniu  podpisu pod  
inn em  zgłoszeniem,  podlega  karze,  jak 
za fał szywe zeznanie.

Z frontu pracy.
Z d n i e m  20 b m .  zar ząd  fabryki  k a ­

pe luszy  przy ul. G a r i ba ld i ego  przyjął  
do  p ra c y  37 r o b o t n i k ó w  O b e c n i e  f a ­
bryka  ta  z a t rud ni a  171 r o bo tn ik ów .

Cała rodzina uległa  zatruciu . —
W rodzin ie p. Guzó w w ydarzy ł  się 
p rzykry  w y p a d e k  za t ruc ia  całej  rodz i ­
ny. Po  spożyc iu  o b i a d u  zachorowal i  
gw a ł t o w n ie  z o b j a w a m i  za t r u c ia  rodzi ­
ce i dw oje  dzieci .  S z y b k a  p o m o c  l e ­
k a r s k a  u ra to w a ła  im życ ie ,  n i e m n ie j  
j e d n a k  do  z d row ia  p o w r ó c ą  d op ie ro  
za p a r ę  dni.  O k a a a ł o  s ię ,  że zaszedł  
tu  w y p a d e k  za t r uc ia  s ię c y k u t ą  ( s z a ­
lej), k tó re  przez  n i e u w a g ę  s łużąca  
włożyła do  p ieczon yc h  go łą bków ,  Tru 
cizna,  k tó ra  o b e c n i e  rośn ie  w og ród ku  
wraz z p ie t ru sz ką  d o s ta ła  s ię  do  k u ­
chni  p rzez  n i e u w a g ę  s łużące j .

S a m o b ó j s t w o .  W s o b o t ę  w go dz i ­
n a c h  p o ł u d n io w y c h  powiesi ł  s ię w k o ­
m ó r c e  d o m u  przy ul. św. Rocha  2 
niejak i  Kubat .  Zwłoki  p rzewiez io no  
d o  ko s tn ic y  szp ita la .

Bójka na ul. Kiedrzyńskiej. Na
tle p o r a c h u n k ó w  osobis tych  wynik ła  
wczora j  na ul. Kiedrzyńskie j  z ac ię ta  
bó jka  p o m ię d z y  z a m ie s z k a ły m i  t a m ż e  
S t e f a n e m  J a s i ń s k i m  i Z dz is ł aw em  Ku­
c e m .  W czas ie bójki  Kuc ugodzi ł  J a ­
s ińsk iego  k a m i e n i e m .  Te n  s t rac iwszy 
p r z y t o m n o ś ć  ru n ą ł  na  z ie m ię ,  co  wi ­
dząc  Kuc  zbiegł .  P o  o d z y s k a n iu  przy 
to m n o ś c i  J a s i ń s k i  uda ł  s ię do  szp ita la  
N. Marji  P a n n y  n a  o p a t r u n e k .  Z a d a n a

m u  przez  Kuca  r a n a  zal icza się d0 
lekkich  u sz k o d z e ń  ciała.

Sensacyjne zameldowanie. Za­
m e ld o w a ła  Or l ik  Micha l ina  (ul. Lima" 
n o w s k i e g o  72), że  A n toń ski  Józ ef  zam" 
przy ul. Perlej  Nr. 2, st róż no cn y  Hu! 
ty Raków,  od  2 lat s y s t e m a t y c z n i e  do­
puszcza  s ię  kradz ieży  różnych  rzeczy 2 
p lacu i m a g a z y n ó w  w ym ie ni one j  huty 
z k tó rych  łóżka  z n a jd u ją  s ię  u meldu­
jące j .  W s p r a w i e  tej  policja prowadzi 
e n e r g i c z n e  d o c h o d z e n i e .

Podejrzana waga. Zameldo wa ł  po 
iicji p. J ó z e f  M e lcherow ski ,  zam.  w 
W y c z e r p ac h  G ór ny ch ,  gm.  Rodziny, że 
w d ni u  28 b.m.  w b u d c e  na leżące j  do 
Gęb a r sk i e j  przy ul. P i ł s udsk ie go  w Czę 
Stochowie,  kupi ł  1 kg. kie łbasy ,  za któ 
rą zap łaci ł  2 zł. 20 gr. a po  przeważe­
niu w dw ó c h  pob l i sk ich  sk lepach ,  stwier 
dził b rak  20 dkgr .  t ej  k ie łbasy .

„Ja Cię zabiję!*1 P. J a n  Chrzanow­
ski  ul. Mała  13 z a m e l d o w a ł  policji, że 
przed  j e g o  m i e s z k a n i e m  spotka ł  go 
M ar jan  Micha lak  i odgraża ł  m u  zabiciem 
P o m i ę d z y  w y m i e n i o n y m i  istnieją od 
p e w n e g o  cz asu  n i e p o r o z u m i e n i a  oso­
b is te.

PabiCie. P. F lenoch  Gotta jner ,  zam. 
przy ul. N a r u to w ic z a  10, został  wczo­
raj o godz .  20 po b i ty  n a  ulicy Ogro­
d ow e j  przez  braci  N a t a n a  i Wolfa O- 
wieczko ,  zam.  przy ul Ogrodowej .

Słowo sportowe
P iłk a  nożna. ■
Brygada mistrzem Kiel. O.Z.P.N

Brygada — Ra dom sk ie  K. S. 1:0.
B ra m k ę  zdoby ł  Polak .
Sp ra w oz dani e  z tego  m e c z u  ze wzglę­

dów techn ic znych  pozes tawiamy  do ju­
t r ze j szego  n u m e r u .

Wyniki ligowe.
Po go ń  —  War ta 1:1.
Ś ląsk  Polonja  3:0.
Gry o wejście do ligi.
Legja ( P o z n a ń )  —-  Union Turing 

(Łódź) 3:0.
Polonja  (By dgoszcz)  — Skoda  (War­

sz a w a )  4;2.
Gry przyjacielskie.
Craccvia  — W a c k s r  4:2.
Unja — D ą b  6:3.
Unja wystąpi ła z c z t e r e m a  rezerwo­

wymi, l ecz m im o  to odn ios ła  łatwe zwy 
c ięs two nad  m i s t r z e m  Śląsk  OZPN.

Brygada rezer .  — Makabi  9:3.
Tenis.
Węgry  —- Polska  3:0.

Kaes.

BAR = =
L I T E R A C K I

li ALEJA 43.
W Y D A J E  CODZIENNIE: 

Śniadania:
Kawa 20 gr.
H e r b a t a  20 gr.
Bul jo n  20 gr.
’/a c z a r n e j  30 gr.

Obiady z 3-ch dań  90 gr. 
Kolacje so gr.

Zaką sk i  z i m n e  20 gr.
Kuchnia sm aczna .  O bsługa uprzejma.

GABINETY.  
C o dz ie nn ie  k o n c e r t  radjowy.

Willa w ogrodzie “ ?„!!;
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
D o  sprzedania — tanio na dogodnych  
warunkach. Ew ent.do w ydzierżaw ienia  

Tam że piękne parcele  o g r o d o w e  
(17-letnie drzewka o w o c o w e ) .  

Wiadomość: Lekarz-Bentysta MICHAŁGREjNIEC w  C zęstoch ow ie I I  A le j a  24.

Reklam a Jest
dźwignią h a n d l u .
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Prosimy P. T. Prenumeratów o ure­
gulowanie zaległej prenumeraty do dnia 
30 h'pca r• b-> w Przeciwnym bowiem ra 
zie zmuszeni będziemy z  dniem 1 sier­
pnia przerwać wysyłkę „Słowa".

AD M INISTRAC JA.

. S Ł O W O

S Ł O W O  K O B I E C E .
Kobieta prawdziwie 

elegancka...

Ulgi w  sp ła c ie  z a le g ło ś c i  z  ty ­
tułu u b ezp ieczeń  sp o łe c z n y c h . —
W Dzienniku U staw R. P., Nr. 54, pod 
poz. 343, og łoszone zosta ło  rozporzą­
dzenie min. opieki społecznej z dnia 12 
bm. wydane w porozum ieniu z mini 
strem skarbu o ulgach w sp łac ie  z a le g ­
łości z tytułu u bezp ieczeń  społecznych. 
Rozporządzenie to wydane zosta ło  na 
podstawie ustawy o sp łacie  za leg łośc i 
podatkowych oraz za leg łych  składek i 
opłat na rzecz niektórych publiczno­
prawnych instytucyj u b ezp ieczeń

W olała śm ierć , n iż b o g a te g o  
Wdowca. Wanda Jerzówna, mieszkań- 
ka wsi Dąbrowa, już przed dwoma laty 
przekroczyła 30-kę, czem rodzice jej 
byli mocno zaniepokojeni

Po długich naradach postanowili wy­
dać córkę zamąż za bogatego wdowca, 
odrażającej wprost powierzchowności, 
którego jedyną zaletą było posiadanie 
znacznego majątku. Panna ani słyszeć 
nie chciała o tym związku i gdy rodzi­
ce w dalszym ciągu nalegali ażeby po­
ślubiła bogatego wdowca, opuściła dom 
rodzicielski. Przed kilku dniami Jerzów 
na przybyła do Częstochowy i zamiesz­
kała u swej przyjaciółki, Jadv. igi Ko­
nieczko, która od dłuższego już czasu 
pozostaje bez pracy. Mimo to dzieliła 
się lichą strawą ze swą towarzyszką ła­
wy szkolnej.

Pod wpływem depresji duchowej Je- 
rzćwna, której życie porządnie już do ­
kuczyło, usiłowała wczoraj popełnić sa ­
mobójstwo, posługując się esencją octo 
wą. Uratowano ją.

200 bud ynków  s p ło n ę ło  w  w o ­
jewództwie k ie leck iem , Niebywała 
fala pożarów przeszła ostatnio nad 
woj. kieleckiem.

W ciągu ostatnich dwuch tygodni 
pożar strawił około 200 budynków, wy 
iządzając straty na kilkaset tysięcy zł. 
W samej wsi Choroń gm. Poraj (pod 

• Częstochową) spłonęło 110 budynków 
mieszkalnych, szop i chlewów.

Jak sję okazUje Wjeie spalonych bu 
ynków. nie było wcale ubezpieczo­

nych.

*nAtrz a ły n a  S ta n le y  d o  p r z e m v t -  
•ków e te ru .  Od pewnego czasu prze 

mytnicy rozwinęli żywą działalność, 
przemycając przez granicę niemiecką, 
a przedewszystkiem na odcinku Rudni 

i powiatu wieluńskiego różnego rodzą 
ju artyKuły i towary, narażając w ten 
"P°u/ ska.rb państwa na wielkie straty.
. . Czoraiszej nocV funkcjonariusze 

r !  y granicznej zauważyli 3 osobni-
runknPp ej r MCZ?jących 9ranicę w kie- 
^  Rudnik i usiłowali zatrzymać ich.
crlci^28? 0s? bnicy ci rzucili się do jucie  
data’ Wskutek czego straż graniczna od 
letni* if,9 .strzaiów> raniąc ciężko 29- 
wnHn9° Wojciecha Mechesińskiego, za­
z n a łe ś 90 Przemyt"ika, przy którym 
n emie°u0 25 kl9- e teru, pochodzenia 
szDitaf Rannego odwieziono do

»  Wieluniu. Dwaj po .o s t . l l  
kiecką Zc*°*a *’ zb'ec na stronę nie

W £ e ć Ś ? n y  k u r "  w  p o w i e c i e  —
Mvka«A wa wsi Radostków, gm.
spłonął'^' na szk°dę Władysława Flisa 
Strata mieszkalny drewniany. —

r żar 1  Wy*?sxit około 700 złotych. Po- 
dzv w 'ł.S . wskutek zapalenia się sa- 
palił ci 0£* czeS° następnie za-

^  -t słomiany dach na domu.
we wsśic r0Ĉ Zie ^ ° zef:a Pradłowskiego 
° neQdai Ś ^ y k i  tejże gm iny, wybuchł 
stodole ouZar> °9>eń strawił oborę i 

w  tw . raty. wynoszą około 700 zł. 
kalny 7 dniu spłonął dom miesz-
we w«!Prm.>,udówką Andrzeja Napory 
Straty ww łow iecko , gm. Opatów,

y wynoszą około 500 zł,

w dniu°?s0,k przy c* y n5 Śm ierci -
kucku ,  i m. o §°dz. 21 ej w Kło- 
nego „ i  m.a nagle wskutek nadmier- 
kanieo i ° la ,a 'k°holu tamtejszy miesz-
^ Ś j _ ^ ! i ^ 0rdka’ !at 59
P o t  p a c h  i niem iłą woń usuwa  
UWa proszek Delta* **etla pot nóg u-

Wśród entuzjastycznych, bezkrytycz­
nych zachwytów grupy strojniś, pragną­
cych nowości za wszelką cenę, wśród 
zawziętej krytyki zwolenników stylu wczo 
rajszego zawsze niezadowolonych na 
zapas — rodzi się nowy styl, zwany 
także modą jutra.

Umiejętność wyczucia tego nowego 
stylu decyduje o powodzeniu i elegan­
cji kobiet. Nie jest to tylko kwestja wy­
boru kroju, lecz przedewszystkiem kwe 
stja Sposobu noszenia. Ileż to kobiet u- 
bierających się za drogie pieniądze w 
niezawodnych, pierwszorzędnych fir­
mach, mimo to zawsze sprawia wraże­

nie osób niemodnie ubranych, zasiedzia 
łych na prowincji.

Zarówno tępy konserwatyzm, jak bez­
myślne nowatorstwo — są to poważne 
przeszkody zarówno do wyczucia stylu 
współczesności, jak i stylu własnego. 
A dopiero doskonałe harmonijne połą­
czenie tych dwóch stylów stwarza ele­
gancję Zaś elegancja u kobiety może 
z powodzeniem zastąpić urodę, a nawet 
inteligencję... Chociaż nie, nie masz ele­
gancji bez inteligencji, Inteligencji spe­
cyficznej, rzecz prosta.

Niektóre panie, kiedy moda nakazy­
wała noszenie kapelusza nasuniętego na 
same oczy zsuwały go uporczywie 
gdzieś na czubek głowy. Później, kiedy 
moda kazała odsłonić czoło do najdal.

ł  Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — S f
H  To potęgaje powab i awydatnia wyglgd m łodzieńczy.
^  Tysiące Pań zaw dzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosajgc

|  Krem i mydło „ LACTOLI N” !
— ■ m  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. — . 5?

Trzeba mieć wzgląd na nędzę.
Niektóre zarządzenia władz admini­

stracyjnych można uczciwie nazwać — 
nieżyciowemi Wypływają one, wprost z 
prawdziwych biurokratycznych założeń.

Naprzykład: na otrzymanie świadect­
wa ubóstwa, trzeba do złożonego poda­
nia załączyć marki stemplowe za kilka 
złotych. Należy się tedy zastanowić, 
skąd ma wziąć pieniądze na marki— pe­
tent starający się o świadectwo ubóst­
wa? Sama prośba o wydanie takiego 
świadectwa stawia go w rzędzie ludzi 
wyjątkowo biednych — a tu jeszcze — 
płać i to dużo

Niedawno Ministerstwo Opieki Spo­
łecznej stwierdziło, że niektóre zarządy 
świeckie i miejskie pobierają od bezro­
botnych, opłaty administracyjne w wyso 
kości 3 zł. za wydanie świadectwa o 
stanie rodzinnym. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych na prośbę Ministerstwa 
Opieki Społecznej zarządziło, aby gminy 
nie zabierały w takich wypadkach ż a d ­

nych opłat, gdyż regulujące to zarządzę 
nie wyraźnie zaznacza zwolnienie bezro­
botnych z opłat. Jednakże samorządy, 
dotychczas nie stosowały się do tego— 
uważając widocznie, że pobieranie opłat, 
czy słuszne czy niesłuszne musi być 
kontynuowane poprostu dlatego, żeby się 
interesanci... nie odzwyczaili.

Tak być nie może! Wreśzcie musi­
my zrozumieć, że postępowanie w myśl 
przysłowia: „Nie płaci bogaty, tylko wi- 
nowaty” — w tym wypadku nie może 
być stosowane.

Ministerstwo również, w bardzo slusz 
nem zarządzeniu, zaznaczyło, że zwolnię 
nie od opłat dotyczy nawet tych bezro­
botnych, którzy posiadają własna nieru­
chomości.

Słusznie. O tyle słuszne, gdy w mo 
wie będąca „nieruchomość" stanowi do 
mek, lub budę na przedmieściu, zamie­
szkałą przez ludzi tak samo ubogich 
jak i „kamienicznik‘\

Cenne wykopalisko w kieleckiem.
Przedpotopowe zwierzaki i jaskiniow e niedźwiedzie.

Pod Chęcinami w kieleckiem w ob 
rębie Góry Jaźwiny odkryte zostały ko 
ści ssaków dyluwjalnych, które żyły w 
okresie przedpotopowym. W górnej czę 
ści namuliska; w miejscu dochodzącem 
do 10 metrów poniżej szczytu górz zna 
leziono szczątki niedźwiedzia jaskinio­
wego, pozatem kości gryzoni, drapież­
ców jeleniowatych i wreszcie całe szkie 
lety ptaków. Prócz kości tych występu 
ją często odłamki węgla drzewnego, a 
nadto krzemienie, sprawiające wraże­
nie prymitywnych narzędzi w epoce 
kamiennej.

Liczne te szczegóły sprawiają wra­
żenie możliwości bytowania w tern śro 
dowisku -— ówczesnego człowieka. U- 
czeni nasi wiążą okres powstania tego 
namuliska z okresem podlodowcowym,

choć są zdania, iż odkrycie odnosi się 
do okresu jaskiniowego.

Obecnie przeprowadzane są doklad 
ne badania naukowe, które pozwolą 
rozstrzygnąć doniosłą ze względów chro 
nologicznych kwestję obecności czło­
wieka w kieleckiem, oczywiście wtedy, 
kiedy to  kieleckie wcale się jeszcze tak 
nie nazywało. Na ślady gospodarki lu­
dzkiej, wskazują zresztą narzędzia krze­
mienne.

Odkryciem zainteresował się p ań ­
stwowy instytut geologiczny.

Jak  się okazuje i nasza ziemia kry­
je w sobie niejedną przedhistoryczną 
tąjemnicę, że wspomnimy chociażby 
znalezionego w swoim czasie w Staru- 
ni mamuta.

Burzliwe zajście w szpitalu.
Atak sutenerń i „koryntjanek" na służbę szpitalną i policję,

t ś |  C P T R  p lam i p iegów  to
^ r c ł  K R E M  ORLANDO

Szpital dla wenerycznie chorych przy 
ul. Wieluńskiej był onegdaj widownią 
burzliwego zajścia, spowodowanego 
przez przebywające tam na kuracji 
„koryntjanki“ i ich przyjaciół, ciągną­
cych zyski z ich haniebnego proce­
deru.

Osobnicy ci, mający już za sobą bo­
gatą przeszłość kryminalną, rekrutujący 
się z najgorszych elementów, dość czę­
sto odwiedzali swe „bogdanki”, nie 
chcieli jednak stosować się do obowią­
zujących w szpitalu przepisów.

Na tym tle dochodziły między nimi 
a służbą szpitalną do zatargów. Funk- 
cjonarjusze szpitalni, mimo, iż usiłowa­
no ich teroryzować, nie pozwolili jed ­
nak „miłym gościom” na dopuszczanie 
się wykroczeń. Wskutek tego wśród

„koryntjanek” i ich przyjaciół wielkie 
panowało niezadowolenie, któremu dali 
oni wyraz onegdaj, urządzając wielką 
awanturę i bójkę, w czasie której pobi­
ty został portjer szpitala, który zmuszo­
ny był wezwać pomocy policji.

Najbardziej agresywnie zachowywał 
się 23 letni Stanisław Popęda (ul. Ol­
sztyńska), któremu „dzielnie” sekundo­
wały: Leokadja Biernacka, Zofja Chrzą­
szcz i Genowefa Malinowska, przybyłe 
na kontrolę lekarską. Awanturnicza 
czwórka stawiła czynny opór usiłującej 
zlikwidować zajście policji, została jed­
nak wkońcu poskromiona i odprowadzo­
na do sędziego śledczego, który poleoił 
osadzić Popędę w więzieniu, a wesołe 
„damuiki” oddał pod dozór poiicji.

szych granic, one niepoprawne, nasu­
wały kapelusz aż pó brwi, twierdząc, że 
inaczej musiałyby go zgubić. Teraz, kie 
dy znów nosi się kapelusze nasunięte 
na jedno oko, a przynajmniej na bok, 
one noszą je znów na opak. To są kon- 
serwatystki.

Nie lepiej zresztą od nich prezentu­
ją się i zdecydowane reformatorki, wy­
przedzające każdy modny kierunek o 
dziesięć długości. One to zwykły zmie­
niać w karykaturę najharmonijniejszy 
krój i najszlachetniejszą linję Defiguru- 
ją wszystko do czego się dotkną. W do­
bie obecnej poznać je można po sztyw­
nych od tuszu rzęsach, platynowo-blond 
włosach, krwistych wargach i takichż 
paznokciach.

Jedne panie dochodzą do prawdzi­
wej elegancji drogą wrodzonej intuicji, 
poprostu zawsze i niezawodnie wybie­
rają to co jest najmodniejsze i w czem 
im jest najbardziej do twarzy. Inne do­
chodzą do podobnych rezultatów drogą 
nieustannych wysiłków mózgu i kie­
szeni...

Więc... jakiż jest nowy styl, 1935 ro­
ku? Trochę mniej kantów, trochę wię­
cej zaokrągleń. Ale jedno i drugie dys­
kretne. Zawsza prostota, jaknajwięcej 
prostoty w stroju i w mowie, ale pro­
stoty nie przypadkowej, nie bezmyślnej, 
lecz doskonale obmyślanej i wystudio­
wanej.

Pożądane jest harmonijne obuwie, 
torebki, kapelusze i rękawiczki. Ładnie 
wyglądają pantofelki i torebka wykonane 
ż jednakowego węża, krokodyla i jasz­
czurki. Piękny renifer też nie jest do 
pogardzenia, ale wtedy powinien zdobić 
złoty lub srebrny monogram właści­
cielki.

Nowy styl najśmielej i najplastycz- 
niej wypowiada się w zakresie tak mod­
nych w tym roku kompletów. Prostota 
i elegancja. Najrozmaitsze połączenia 
1 zastosowania kolorów, ale zawsze dys 
kretne, umiarkowane. Wszystkie „drobią 
zgi” stonowane z toaletą.

Zdrowie i higjena.
Eliksir życia.

Ostatnie odkrycie naukowe dostar­
czają przekonywujących dowodów, że 
powiększenie spożycia świeżego mleka 
przez każdego mieszkańca kraju podnie­
sie ogólny stan zdrowia społeczeństwa 
i podniesie przeciętną długość życia każ­
dej jednostki.

Wpływ mleka na przedłużenie życia 
został wykazany stanem zdrowotnym 
różnych ras od najdawniejszych czasów. 
Silne, pełne energji narody, zdobywcy 
innych ras, zawsze były posiadaczami 
licznych stad krów lub innych zwierząt 
mlekodajnych, a także spożywcami 
mlecznych produktów i mięsa, a mniej 
natomiast zboża i traw.

Obecnie przeciętna długość życia w 
naszym kraju wynosi 59 lat. Ta prze­
ciętna długość życia została znacznie 
powiększona w ostatniem półwieczu, 
dzięki zastosowaniu sanitarnych m e­
tod.

Według Miecznikowa olbrzymia wię­
kszość z tych, którzy żyją do 100 lat, 
to spożywcy mleka 1 produktów mlecz­
nych w wielkiej ilości. Długość życia 
u tych osób, Ich zdrowie, energję n a ­
wet w najpóźniejszych latach przypisał 
ten znakomity uczony właśnie mleku. 
Żyją oni nietylko długo, ale w swej póź­
nej starości wykazują wiele energji i 
żywotnej siły.

Niebezpieczeństwo zimnej 
kąpieli.

Sport wodny jest chyba najmilszy z 
istniejących sportów i dla zdrowego 
człowieka, oczywiście — bodajże naj­
zdrowszy.

A jednak... ten właśnie najmil 
szy i najzdrowszy sport ma swoje „ale* 
i to zupełnie niezależnie od stanu zdro 
wia tego, który go używa. Idzie nam o 
niebezpieczeństwo chorób infekcyjnych 
z któremi się teraz dość często i co­
raz częściej, właśnie na skutek kąpieli 
spotykamy.

Najbardziej rozpowszechnione z nich 
to zapalenie spojówek ocznych, ropne 
zapalenie ucha i pewien typ żółtaczki. 
To „kąpielowe” zapalenie spojówek nie 
jest chorobą ciężką, chociaż w pierw-
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szej chwili wygląda groźnie, objawami 
swemi przypomina bowiem jaglicę, nic 
z nią z resztą, na szczęście nie mając 
wspólnego. Powieki puchną bardzo sil­
nie, są zaczerwienione, występuje świa- 
tłowstręt i łzawienie. Trwa to przecięt 
nie 3 —4 tygodni, poczem przemija po­
woli, jednak do zupełnego wyzdrowienia 
trzeba około 2 miesięcy. Co jest przy­
czyną tego zapalenia? Bakterj© znajdu­
jące się w wodzie, nawet pozornie naj­
czystszej.

Najbardziej „faworyzowane” obecnie 
style pływackie wymagają trzymania 
twarzy, a przynajmniej znacznej jej czę 
ści pod wodą. Oczy przyiem muszą 
być otwarte i w ten sposób bakterje 
przenikają do delikatnej śluzówki po­
wiek.

Ale czy przenikają one tylko do po­
wiek? Nie, dostają się również do ust 
i gardła. Przecież wysuwamy twarz 
nad wodę tylko dla zaczerpnięcia odde­
chu, wydychamy powietrze już pod wodą.

Bardzo wytrawny pływak potrafi za ­
pewne uchronić się od tego, aby przy 
tej sposobności nie nałykać się wody, 
chociaż i takim się to nieraz zdarza, 
zaś mniej wprawni i zwłaszcza począt­
kujący piją mimowoli mnóstwo wody. 
Niezawsze oczywiście ta woda jest nie­
bezpieczna (choć nigdy prawie nie na­
daje się naprawdę do picia), zdarza się 
jednak, że są w niej właśnie owe zło­
śliwe spiroehety, wywołujące po prze­
niknięciu do przewodu pokarmowego 
żółtaczkę, o dość silnym nieraz prze­
biegu z wysoką temperaturą.

Przy silnem nachyleniu głowy w bok 
część wody przedostaje się do przewo­
dów, łączących gardło z uchem i — je 
śli znów w wodzie są bakterje, powo­
dujące zapalenie ucha, biedny sport­
smen niechybnie zapadnie na tę arcy- 
bolesną i przykrą, choć rzadko kiedy 
ciężką chorobę. Lecz czasami bardzo 
ciężką, bywają bowiem przy niej kom­
plikacje, które się mogą nawet kończyć 
koniecznością zabiegu operacyjnego.

Jakaż jest na to rada? Jak się moż­
na ustrzeć przed temi wszystkiemi po­
wikłaniami tak bardzo miłej i zdrowej 
rozrywki?

Jedyny sposób — to unikać pływa­
nia w wodzie zanieczyszczonej. Tak, 
ale przecież niepodobna dezynfekować

ArystoKracja z KorsarsKiego sKarbu

Geneza majątku Astorów
Wśród piutokracji Amerykańskiej,  

jedno z pierwszych miejsc zajmuje r o ­
dzina Astorów.  Majątek Astorów 11- 
ezą ca  pareset  miljonów dolsrów, a da 
tuje s ię  ich fortuna je szc ze  z początku  
XIX wieku.

Założyc ie lem dynastji  Astorów i 
fundatorem wielkiej  fortuny tego  rodu 
był Jan Astor ,  który w początkach  
swej karjery trudnił s ię skupem i sprze­
dażą futer, nabywanych od trapperów  
kanadyjskich.  Nie  to jednak stało sią 
źródłem zbogacecia s ię  Astors.

Historję  dojścia Astora do fortuny,  
hiatorje prawdopodobną zresztą,  opo­
wiada w wydanej prywatnie broszurze  
niejaki F. Head z Bostonu.  Przytacza  
przytem sze reg  dokumentów i dat, k t ó ­
re nadają opowiadaniu znamię prawdo­
podobieństwa.

Kapitan Kid nagrabił  w czasie swych  
wyprawy korsarskich olbrzymie skarby,  
które ukrył i zakopał na wschodnich wy 
brseżach Ameryki,  w s tanie Maine.

Na ślad tych skarbów wpadł w roku 
1801 Jan Jakób ł s t o r  Pieczara jednak 
i cały teren nad brzegiem,  gdzie  zako 
pana była skrzynia kapitana Kida, na­
leżały od dziesiątków lat  do rodziay  
Olmstead.

Astor próbował zrazu nabyć tereny

podstawiając jako nabywcę trappera 
Cartier,  kaoadyjezyha, od którego  na­
bywał futra. Omstead odrzucił  jednak  
ofertę.

W jaki sposób Astor  dotarł do tej  
pieczary,  k iedy  i jak wygrzebał  skr zy ­
nie niewiadomo.  Autor podaje jedDak 
wyniki  badania konta bankowego A s to ­
ra w Bostonie .  Do 1801 roku wykazy­
wało ono sumę 4.000 dolarów, po tym 
roku, wzrosło do 500 ,000 dolsrów.

Że skrzynia kapitana Kid's z zsgra  
bionym skarbem zakopana byłh i s to tnie  
w owej pieczarze,  l eżącej  na te reni e  
majątkę rodziny Olmstead, o tem świad­
czą według autora poszukiwania,  które,  
prowadził  na własną rękę  Fr.  ©lmstead.

Poszukiwania te uwieńczone  były  
sukcesem: za&laił on bowiem w piecza­
rze odciśnięte  w g l inie  ślady zakopa­
nej skrzyni  żelaznej,  obitej grubemi  
sztabami Skarbu nie było już, w y ­
jęto  go.

Taka więc jest ,  według Fr. Head's,  
geneza olbrzymiego majątku Astorów,  
którzy należą dzisiaj do szczupłego  
grona mi ijonerów amerykańskich,  uwa­
żających się za arystokrację  wśród t y ­
s ięcy innych miijonerów świeżego  
ttempla.

rzeki, jeziora i morza, jak dezynfekuje­
my, choć niezawsze w dostateczny spo­
sób, baseny, sztuczne pływalnie.

Niestety, rzeczywiście, niepodobna. 
To też niebezpieczeństwa tego nie da 
się uniknąć napewno i całkowicie. W 
każdym razie można i trzeba się starać 
zmniejszyć jegó szanse. A więc: dowie­
dzieć się czy w pobliżu miejsca, upa­
trzonego przez nas na kąpiel, niema 
żadnych ścieków i czy się tam nad wo­
dą gnieżdżą szczury wodne. Bo te nie­
znośne gryzonie są właśnie rozsadnika 
mi zarazków owej żółtaczki, o której 
pisaliśmy wyżej. W miejscach uczęsz­
czanych przez letników władze gminne 
powinny czuwać najstaranniej nad za­
chowaniem maksimum ostrożności i nie 
pozwalać na kąpiel tam, gdzie może

istnieć niebezpieczeństwo infekcji.
Z basenami jest inna sprawa, Tam 

bowiem niebezpieczeństwo jest jedno­
cześnie — i mniejsze i większe. Mniej­
sze, bo zasadniczą wodę doprowadzaną 
do nich można filtrować i dezynfeko 
wać. większe, bo to przeważnie nie jest 
woda bieżąca i zmienia się ją dość 
rzadko. Należałoby ją wprawdzie zmie­
niać oodzień, co jednak byłoby zbyt 
kosztowne. No i zresztą nietylko na 
miejscu mogą się znajd wać te wszyst­
kie niebezpieczne bakterje, mogą się 
one przy najstaranniejszej nawet dezy- 
fekcji wody, dostawać się do niej spo­
sobem najprostszym — przyniesione 
przez nas samych. Częstochowie to nie 
grozi, bo poprostu te 120 tysiączne mia 
sto niema ani jednego basenu.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
101 (powieść)

Tyle  powiedziawszy  o sprawie,  ks ią­
żę natychmiast  znów odwróci ł  rozmo­
wę, skierowując ją na stosunki  towa­
rzyskie go  życ ia  stol icy.  Czynił  w y ­
mówki  Zygmuntowi ,  że nie bierze w 
niem udziału.

—  Ale  teraz  musi być inaczej— do­
dał, ujmując Czarnoszyńskiego  pod ra­
mię i przechadzając s ię  z nim po po­
koju —  teraz, gdy będziemy tak do s ie ­
bie zbliżeni ,  ja  pana muszę  trochę  roz­
ruszać.  Niepodobna, abyś s ię  tak za­
kopywał.  Pozwol i sz ,  że jako o tyle  
starszy,  a znający dobrze teren,  będę  
twoim przewodnikiem.

Książę mówił  z serdeczną poufałoś­
cią, która mimowoli  ujmowała; trak­
tował  Zygmunta,  n ie tylko jak sobie  
równego,  ale przyjaciela,  Ani na chwilę  
nie dając mu uczuć j ego  zależności .

Czarnoszyński  nie  mógł  wyjść  s  po­
dziwu. Ta uprzejmość kśięcia była zu­
pełnie dla n iego  niespodzianką.  Do tych­
czas w stosunkach ich wzajemnych pa­
nował pewien chłód afnawet sztywność;  
je szcze  przed kilku dniami, owego pa 
miętn ego  wieczoru u pani de Larjeac,  
gdy Zygmunt  rozmawiał  z Ireną, ks ią ­
żę przerwał tę rozmowę w sposób iro­
niczny,  a następnie dość lekeewaźącem  
skinieniem głowy pożegnał  n iemi łego  
sobie widocznie  kuzynka tej ,  o której  
względy napróżno się stara!.

Skądże ta nagła zmiana? Czyżby od 
tego  czasu zaszło coś takiego,  o ozem 
on nie wiedział? czyżby może Irena 
zdecydowała s ię  poślubić księcia,  a ztąd

to rozpromienienie j ego  i uprzejmość?
Książę nie dał mu jednak czasu do 

długich refieksyj.  Był c iąg le  niezmier­
nie serdecznym,  a ze znajomością świa  
towca dokładał usiłowań, aby Zygmunta  
ku sobie pociągnąć  i przełamać dawną  
sztywność .

Czarnoszyński nie mógł  też i nie 
umiał temu się oprzeć. Książę zatrzy­
mał go na śniadaniu, na które przybyło  
kilku bliższych j e g o  znajomych, obcych  
Zygmuntowi

Fan de Sarthes  wszelkiemi sposoba  
mi starał  się go ożywić  i spoufalić  
z nimi, co mu się też  niebawem udało. 
Atmosfera zbytku i wytworności ,  w eso­
łość przyjaciół  ks ięcia i serdeczna  
uprzejmość gospodarzą, ton zupełnie  
swobodny a jednak ujęty w formy nie ­
zmiernie wykwintne,  to wszystko  razem 
działało na Zygmunta podniecająco.  
Poczuł  s ię w swoim żywic ie ;  stał  s ię  
rozmownym,  wesołym,  dowcipnym i ani 
s ię  spostrzegł ,  gdy nadeszła chwila po­
żegnania.  Podobał s ię wszystkim.

— Nie dsm ci teraz spokoju— rzekł,  
żegnając go ks iążę—-dzięki tobie s p ę ­
dziliśmy bardzo miłą chwilę  a sami by­
l ibyśmy s ię  z pewnością nudzili.  Teras  
jednak, gdy będziemy sąsiadami.. .

—  j a k to ?  — przerwał Zygmunt  —  
mieszkam dość daleko.

Książę  serdeez-nie s ię zaśmiał .
—  Przyją łeś  łaskawie sekretarjat,  

musisz przyjąć następstwa. . .  Jak wiesz,  
zajmuję s ię  dość pilnie sprawami mo­
jej administracji ,  a sekretarzowi lubię  
dokuczać.  Zawsze  mi to było niedo-  
godnem, źe dawny sekretarz nie m i e s z ­
kał w gmachu.  Dla ciebie więc kaza- 
łera przygotować osobny apartament,  
daruj, źe może  będzie trochę  szczupły  
i w pośpiechu nie tak urządzony, jak­
bym pragnął.

—  Ależ k s i ą ż ę — przerwał Zygmunt  
to nie podobna!

Zgon wynalazcy
pilota-robota.

W Berlinie zmarł w wieku lat 5 5  

porucznik marynarki Jan Marjan Boy. 
kow, prezydent  związku oficerów b 
auslrjacko węgierskiej  floty wojennej 
w Berlinie,  wynalazca  pilota-robota
Wyna lazek zmarłego por. Boykowa 
jest  bardzo po m y s ło w y m  mechaniz. 
m e m , umożliwiającym kłerowsniesarno- 
lotami bez ludzkiej interwencji .  Także 
fachowcy w i e d e ń s c y  mieli  sposobność 
przekonać  s ię  o d o s ko na łe m  funkcjono 
waniu m echa ni zm u pilota-robota por, 
Boykom'a z okazji eksperymentów lot. 
niczych na lotnisku w Rspern.

RADJO.
W A R S Z A W A  30 l ipca

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Pobudka 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G i m n a s t y k a .  6;50, Mu- 
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.50 Po 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8.20 P r o g r a m  na dz, 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  p r a k ty c z n e ,  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  As tr .  1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  me- 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 Mała 
o r k ,  P .  R .  p o d  d y r .  Z.  G ó r z y ń s k i e g o .  13,00 
C h w i l k a  d l a  K ob ie t .  13.05 Z e s p ó ł  W.Tychów 
s k i e g o .  13.30 „Z  r y n k u  p r a c y “ . 1515 Prze­
g l ą d  g i e ł d o w y .  15.25 W i a d o m o ś c i  o ekspor­
c i e  p o l s k i m .  15.50 M u z y k a  (p ły ty ) .  16.00 
S k r z y n k a  P .  K. O .  16.15 K o n c e r t  solistów.
16.50 „ C o d z i e n n y  o d c i n e k  p r o z y " .  17.00 Kon­
c e r t  o r k .  P .  R .  p o d  d y r .  Z. Górzyńskiego, 
18.00 P o g a d a n k a  z P o z n a n i a .  18.10 „Minuta 
p o e z j i " .  18.15 „ C a ł a  P o l s k a  ś p i e w a " .  18.30 
S k r z y n k a  t e c h n i c z n a .  18.40 Z y c ie  kultur, i 
a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.45 W i e d e ń s k i e  wal- 
c e  ( p ł y t y ) .  19.05 P r o g r a m  n a  d z i e ń  następny 
19.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 Koncert,
19.50 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  20.00 Wiadomości 
r o l n i c z e .  20 10 M u z y k a  l e k k a  (p ły ty) ,  20.45 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00 „ P a j a c e "  —opera 
L e o n c a v a l l o  w  3 -c h  a k t a c h .  2220 Pieśni 
w ł o s k i e  ( p ł y t y )  22.30 W i a d o m o ś c i  sporto­
w e .  22.40 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 Wiadomoś 
ci m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .

Zęby — to  fundam ent zdrowiał
Należy je więc szanować i uniKac 

w sze lM eh p a r ta c z y  dentyst 
K s ią ż ec zk ę  wyjaśn . tę  k w e s t ję  żywotną, otrzy 
m ać  m o żn a  w k s i ę g a r n i a c h  lub od a u t a
L ek a rza -D en ty s ty  M . GREJNIECft

w  C z ę s to c h o w ie  
u l. N. Marji P a n n y  (11 A leja)  24. Tel. 22-50

Pan de Sarthes mówić mu nie do­
zwoli ł .

—  Rzecz skończona!—-zawołał —■ ani  
s łowa więcej.  Teraz śpie szę  na ulicę  
Murilla; obiecałem hrabinie i pannie  
Irenie ,  że będę u nich o tej porze.  Już 
s ię  nawet  trochę  spóźniłem.

Do widzenia więc kochany panie  
Zygmuncie,  teraz obejrzyj mieszkanie  
swoje,  zobacz się z dyrektorem Lafosse,  
a jutro czekam c ię  znów na śniadaniu.

Uśc isnął  go za rękę i chcąc snać  
uniknąć wszelkiej  odpowiedzi ,  pozosta­
wił  Zygmunta samego.

Oszołomiony tem przyjęciem mim o­
woli  ulegając  danym wskazówkom,  a 
niezdolny w tej chwili  zastanowić się  
nad sytuacją,  Zygmunt udał s ię  wprost  
z mieszkania księc ia do pana Lafosse,  
który go powitał z n iezmiernem  
usz&waniem. W uniżonej g r z e c z ­
ności j ego  odczuł Czarnoszyński ,  źe  
musiała być ona wynikiem poleceń,  
zgóry otrzymanych.  Była  zanadto uprze­
dzająca, zanadto demonstracyjna.  Wido-  
cznem było, źe pan Lafosse stara s ię  
zaskarbić sobie względy młodego s e ­
kretarza,  tak zbl iżonego do potężnej  
osoby księcia.

Z rozmowy z nim, Zygmunt  p r z e ­
konał s ię niebawem o tem dowodnie,  
co odFazu podejrzywał,  źe owa posada,  
którą mu ofiarowano, była właśc iwie  
„synekurą®, dobrze płatną, łaską, w y ­
świadczoną ubogiemu kuzynkowi pani  
de Lsrjeac,  aby wytartemi  łokciami nie 
szpeci ł  jej  salonów. Zakres jego  dzia­
łania miał  być zupełnie inny,  niż daw­
nego sekretarza; zajęcia właśc iwego nie  
miał, tylko jakiś niby nadzór nad tym,  
który prowadzi ł  koresdondencję.

Usposobi ło  go  to znowu fatalnie,  a 
wkrótce czekało go jeszcze  nowe,  n i e ­
mniej przygnębiające wrażenie.

Po  obejrzeniu biur, p. Lafosse ofia­
rował s ię  towarzyszyć Zygmuntowi  do

apartamentu, przeznaczonego na jegc 
mieszkanie .  Położony w boeznem skrzy* 
die pałacu, na parterze,  apartament ten 
miał okna wychodzące na ogród, ota­
czający wil lę,  a składał s ię  2  P!?c'“
pokoi,  urządzonych z komfortem nieo' 
powiadającym wcale pozycji  Zygmo

—  Kto tu mieszkał  przedtem?—SP?’ 
tał  schmurzony.  . .

Stary dyrektor miał dziwny uśnij®8 > 
który przemknął przez usta i w n e t  ń 
rozpłynął  wśród zmarszczek twarzy-

—  Hm, h m , - c h r z ą k n ą ł  -  właściwy
nikt. Apartament  gościnny,  0l d̂sffh 
pustką stojący,  a już teraz zgol® 1 ■ 
teczny,  gdy książę ma się  żenić...

—  Co?— krzyknął ; Zy gm un t .— b
w tejże  chwili  krzyk stłumił ,  wio < 
wytrzeszczone  zdziwieniem oczy dyr
tora. .

—  A, tak — mruknął— naturalni®' 
W yb ie g ł  corychlej ,  lękając się * *

dzić ze wzburzeniem,  które go of ^ 
wało.  Kurcz ne rw ow y ściskał  
gardło,  krew to uderzała falą do g* ’ 
to zbiegała do serca,  które tłukło 
w piersiach gwałtowpie .

B i e g ł  po ulicach,  roztrącając P 
chodniów, którzy s ię  zwracali ku ni : ( 
mrucząc gniewnie .  Nie  zważał na 
bie gł  dalej,  n ieprzytomny prawie, 0 
łomiony tem wszystkiem czego dz1 
znał i co na końcu usłyszał .

A więc fakt spełniony.  Irena 
chodzi za księcia! Przed kilku 
mówiła Zygmuntowi spojrzeniem,  
sem, uśmiechem,  mówi ła  wyraźni®'
cham ciebie jednego,  wyłącznie! ® 
odrazo,  bez porozumienia się ®u u r & z u ,  uca pnusumiouiH , gjjj
bez słowa wyjaśnienia,  z d e c y d o w a ł  
zostać  żoną innego! -e(j-

Oóź warta była taka kobieta# A L  
nak on ją kochał! Czuł teraz  *i,
ognistą,  namiętną w każdej kropi* 
w każdem drgnieniu serca.

d. c. n.
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